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„Statek-latarnia" 


W rocznicę 


leninowskiego dekretu 


W stronę wsi 





WARSZAWA. Jak podał pu- 
blicysia - „Rzeczpospośńej 
Zdzisław Zaryczny. od po. 
czątku bieżącego roku natu 
je_ Sie niepokojący spadek 
liczby widzów w kinach w 
porównaniu do anatogiczno- 
90 okresu ubiegiego roku 
1yiko w arugim wanie było 
prawie B2 mn wazów miej 
(na Himacn polskich ponad 
48milona miej) WŁOGŁA- 
WEK. DKF „Ceramik” przy 
Zakladach Ceramiki Sioło 
wej organizuje w dniach od 





Na_XUI_ Międzynarodo- 
wym Fesiwalu Filmowym w 
ienecji nagrodę specjalną 
jury, któremu przewodniczył 
Krzyszto Zanusei zdobył 2 
merysański lim Jerzego 
Skolmowskego”.Sialek la 
iamnia” anagrodę Międzyca: 
rodowej. Federaci Krytyki 
Filmowe, (FIPRESCI — fm 


BSE dla 


Ziolego Lwa - Grand Prz 
jęstiwalu — otrzymała Agrós 
Varda za ranek fim „Beż 


WARSZAWA. Feliks Falk w 
imie „Bohater roku”, które- 


DZIEŃ FILMU 


RADZIECKIEGO 


27 sieronia 1819 roku Le. 
nin podpisał dekret © nacjo- 
naleci cego przemysłu 
iimowego i totograicznego 
młodej republii radzieckiej, 
Ta historyczna decyzja siata 
się_ podstawą _ stworzenia 
przemysłu limowego na no- 
wych socjalistycznych z45a- 
dach. W przededniu roczni 
cy tegó wydarzenia, obcho- 
zonej jako ózeń Filmu 
Fadzeckiego. w Domu 
„Radzieckiej Kulury | Nauki w 
Warszawie odb. ię uraczy- 
sty wieczór, * czasie które 
90 pokazano kika ilmów 
dokumentalnych oraz nowy 


im tabuny „Obejatne me 
żeństwo” Albora Mirtczana. 
W spotkaniu. uczestniczył 
członkowie. delegacjrepre 
zentującej radzeckia wy. 
"wórnie__limów . ammowa: 
nych: Swietłana Kucerka 2 
Kijowa. Pr. Pam z Talina 
oraz. Władimir Tarasow | 
Wadim Samsonow z Mo- 
skwy._ Radzeccy _ goście, 
którzy przyjechal na zagro- 
szenie. Stowarzyszenia, Fi. 
mowców  Polsiich. odnie. 
dzi ze swoimi kmami kole. 
gów z warszawskiego Studia 
Miniatur Fiimowych | tódz- 
kego „Se-Ma-Fora". 


Laureaci konkursu 
na nowelę filmową 


„Rozstrzygnigto - konkurs 
na nowelę limową o współ. 


wszyscy cię u lubią” Anto 
niego. Ciechana | Jerzego 


czesnej wsi zorganizowany Leśniaka z  Tarmobrzegu 
przez Ministerstwo Kultury |. trzecią „Bękany” Józefa Lo- 
Sziuki ZG Zwiazku Lileratów  ziskiego z. Wroctawia. 


Polskich i „Tygodnik Kulu- 
rany” duty pod przewiódnie- 
'wem Wiestawa Myśliwska- 
80 pierwszą nagrodą wyróż- 
nc nowelę „ikwidaca” An- 
rza Dziutawca z Warsza: 
wy, Grugą — nowelę „Nie 


|Pzyznan takze wyróżnienia 
pracom „Syna. gdzie woje 
„miejsce? Zygmunta Trziszki 
2 Warszawy, „Jak. piaki do. 
gniaza” Czesiawa Kuriaiy z 
Koszalina „Spadek: Micha: 
la Mońki z Warszawy. 





W Filmotece REŻYSERZY FI MÓW 





90 zdjęcia rozpoczną się w | domu I prawa 
końcu września, przedstawi 

-dasze losy Danieaka, boha- 

lera fimu „Wodziej” POZ | Dyplom 


NAN. Konkurs na soenańusz 
fimu tabularnego © Pow. 
staniu Weikopolskim zamie. 
rza zorganizować miesięcz 
nik.Nur przy pomocy po- 
znańskich instytucji kuhura- 
inych. WARSZAWA. Do koń. 
cz września Fimoteka Pol- 
ska organizuje w warszaw. 
skm kinie „Non-slop" prze. 
glad krótwometażowych tu 
"mów, w tym również etu 
szkolnych, znanych twórców 
na fabularnego - od An- 
drzeja Munka do Krzysztola 
Kieślowskiego. OLSZTYN. 
Nieznane. w - Polsca_fimy 
Krzysztola Zanussiego „Jm. 
peratyw” „Paradygmat czyl 
polęga za” pokazano na so- 
mnarum „Fm. a. religa 
zorganzowanym przez War 
mińsk nstytut Katick 


INNA 
WYSPA 


Grażyna _ Kędzielawska 
reaiżyje w Zespole „Oko 
pełnometrażowy Him dypl. 
"mowy „Inna wyspa”. Boha: 
terka jest kobieta. kióra po 
kolejnym ataku nieulczainej 
Choroby postanawia zmienić 
Sl życia. W głównych ro 
lach: Jadwiga Jankowska 
Cieślak, Mrostawa Marche. 
huk, Pyszarda Henin. Barbara 
Ludwizanka, Ewa. Satacke, 
Teresa Sawcka,_ Barcara 
achwaiska oraz Bogustaw 
Linda. Operatorem jes Kry. 
szt Ptak, scenogralem T 

dausz Kosarowicz, kierow. 
ikiem | produkcji Maciej 
Depczyńsk, 











Znowu 0 elwrach 


KOMEDIANCI 
Z WCZORAJSZEJ ULICY 


ja: geizy Cnota. Tadeusz 
rozda, Joanna Barei, lgna- 
cy Gogolewske, Jan Skrzek, 
Mieneusz Dudek | inn. Aut 
em zdjęć jest Henryk Janas. 
scenograli Wojciech Majda. 
a produkcją w imieniu Ze. 
potu „luziot” kieruje Kai. 
mierz Śioa. 


Na Śląsku tna realzacja 
timu Janusza Kudawy. „Ko 
meduanci z wczorajszej u 
©y' - kontynuacji „rzesz: 
nego żywca Franciszka 
Buty", Grupa elwtów wystę. 
puje na_śląskich- podwóc. 
kach | ulicach tym razem [uż 
powójnie. W fimie występu: 





Według Jamesa Hogga 
OSOBISTY PAMIĘTNIK 


GRZESZNIKA. 


Piotr Bajor gra cię młode. 
go panicza_ znajdującego 
ię pod hipnotycznym wpły 
wóm tajemniczego. grzyby. 
sza, w fimie „Osobisty pa- 
miętnik_ grzesznika... przez 
niego samego spisany” reż 
wojciecna J. Kasa. Scena- 
rusz napisał Michal Komar 
na podstawie powieść 
szkockiego pisarza Jamesa 
Hoga (1770-1885) p. „Wy. 
znania_ usprawiediwionego 
grzesznika przez niego sa- 
mego spisane”, Akcja ro. 
grywa się w końcu XVI wi. 





ku. W imie występują Ma- 
aj Kozłowski, Jan Janka. 
wsk, Hanna Stankówna, 
Ewa Wsniewska. Anna 
Dymna, Elwro Romańczuk, 
Kalrzyna Fięura, Franciszek 
Pieczka, Janusz. Michała 
wsk, Zdzstaw Kuźniar | ni. 
„Autorem zdjęć jet Grzegorz 
Kędzierski, scenogratę pro- 
jektował Andrzej Przedwor- 
Ski kostiumy opracowała 
Magdalena Biemawska, 3 
produkcją w imieniu Zespołu 
Rondo" knuje Konstanty 
Lewkowicz 





„Piotr Bajor 








Polskiej | ZAGRANICZNYCH 
mOŻPOGSZLOJINIARYH 

Cenne 

wydawnictwo 


Z myślą o działaczach ku 
tury filmowej, pracownikach 
rozpowszechniania, nau 
kowcach, kcytykach i arch- 
wstach_Fimoieka Polska 
wydała ponad 800-sironico. 
wą książkę „Reżyserzy li 
mów zagranicznych toz00- 
wszechnianych w _ Polsce 
1945-1881", _ opracowaną 
przez Grzegorza Balskiego. 
Cenna publikacja zawiera 
wykaz tytułów polskich i ory- 
ginalnych fimów petnome- 
trażowych wszyskich rodza- 
jów w uidadzie haset reży. 
Szrskch, osobne wykazy fl- 
mów | zreaizowanych wo. 





współpracy z kinematografia 
polską | fimów nowelowych 
oraz indeksy. umożlwająca 
szybkie odszukanie każde- 
80 mu, -a nawet numeru 
|Fimowsgo Serwisu Praso- 
wego”, w którym był ómó- 
wory. Hasta reżyserskie po- 
szerzono o _ podsiawowe 
ane biograńczne. 





Trzy godziny sensacji 
TURYŚCI 


„Jerzy, Obłamski roaiauie 
Jerzego _ Grzymkowskiego 
trzygodzinny hum telewizyjny 
„Turys, Sensacyina akcja 
iesmnasłę w Pu liwe: 
Franc. W iumie występują 
Tomasz Zaiwsk, Baroara 
Dzido-Lelińska. Maria Pro- 
basz. Ewa. Krasnodębska, 


Janusz Sadowski darzy A- 
Jeksander Broszka. Bogdan 
Sar Tadeusz Skorusk, Je- 
zy Próchnik, Brunon Bur 
kowski i inni. Oparatarem 
jest Wiesław Rutowicz. śc 
nograłem Jerzy. Móler, a 
produkcją W imieniu Zespołu 
Profit” kieruje Krzyszto 
kierzkowski 








OSTATNIE LATA 
BELI BALAZSA 


Rozmowa 
z ISTVANEM TENYI 


Jstvśn Tónyi reprezentował Studio Im. Bóli Baltzea ne od- 
|bywających się od dwunastu [st wakacyjnych kursach w 
Egerze, poświęconych fimowi węgierskiemu. A ponieważ 
.rzygolowuje dokument o Ból Balazsie poprosiliśmy go o 
rozmowę. 





© Stud Fimowe_ im. 
.Bóll Balózsa, które ma już 
ponad 20 lai, obrosto nie 
tylko w legende, ale znalaz. 
ła również nadladowców w 
„Polsce | Związku Radzio- 
kim. Jednak w ostatnich 
letach jego efawa_ nieco 


pa modych, bardzo utalan- 
towanych absolwentów bu- 
daposziańskej szkoły limo. 
wej, która być może ożywi 
dzałalność studia. Pojawiło 
Się. kika inieresujących i. 
mów, które zdobyły nagrody. 
na międzynarodowych fes 
welach, ala le sukcesy nie 
sa na miarę oczekiwań za- 
równo członków studia jak i 
węgierskiego środowiska m 

mowego. Nad działalnością 
tej eksperymentanej, pia- 
ców zacążyły bolączki ca 
tej węgierskiej kinematogra 
Ii: która otrzymuje od lt do- 






= Po dwudziestu latach 
|Eazałaność studa  spo- 
wszedniała. nie budzi ju ia- 
kiego jak dawniej zaintere. 
sowania, zwłaszcza, 20 08. 
atm ne zanotowały wy 
bitnych" osiągoięć. Jednak 
przybyła nam teraz dua gru- 


2 





tacje na tym samym pozio- 
mie, a koszty produkcji li 
mów rosną 2 roku na rok 
Budżet studia wystarcza na 
fimy coraz krótsze, o mniej 
niż skromnoj inscenizacji Ta 
stymuluje. Bowstawanie u- 
worów eksperymenialnych, 
lagidarnych, wyrazistych. Ta 
ie próby nie zawsze stużą 
dojrzewaniu Iwórczemu. toz. 
wianu "Grodków, którymi 
chce się poruszyć wyobraż- 
ię i wrażliwość widzów. My. 
śię jednak, że o niektórych 
obecnych członkacn studia, 
takich jak Dora Maurer czy 
Miklós Erde. niebawem 
szerzej usłyszymy. 


© Pracuje pan teraz nad 
pełnometrażowym _ doku- 
'mentam o życiu I twórczo. 
cl Ból Balózsa. 


— Nie_ mialbym odwagi 
zrealizować tlmu o cztym 
lego bogatym życi. które w 
znacznej części po słumie- 
niu węgierskiej rewoluch, l 
czyło się poza. granicami 
Węgier, na emigracji Posia. 
nowe się skupić na ostat. 





nich. powojennych latach 
poety, pisarza, _ teoretyka 
kina. na jego dziaainości 
pedagogicznej w _ latach 
1945-1848. Naktęciem we. 
le rozmów 2 jego współora. 
Cowikami uczniami z Is 

nem Kulcsarem, Karcij Mak. 
kiem, Andrasem Kavaczam, 
Gszą_Radranyim, Potórem 
Bacso. " Korironiug len 
wspomnienia z pracami mis 
tra, z ykułami I notatkami, 
Szukając © nim prawdy. sa- 
rac Się odkryć jaki byl ze 
wszystkimi swoimi zaletami i 
wadami Nie chetoym 
zeby powsta lumowy nom: 
nik, lecz portet żywego czto- 
wieka W” imieresującym 
„mnie okresie Bela Balóza by 
już poważnie cnary 








Gazy Radvanyi ego. 
— Jak mi się udło uskić, 
scenariusz do tego fimu na 


pisał pod niewątoiwym 
weływem Ból Baldzsa sam 
reżyser. Wykorzystał. jego 


staw nazwisko do prefer 
sowania te _ niecodziennej 
produkcji Wpływ Balżzsa 
wdoczny, jest nie tyko w 
cenanuszu, ale w nych 2: 


© „Mit Hitler" czyli WIEL- 






lemeniach _fimu, przeca | KA MANIPULACJA 
wazysikm w ckspresjoni. | 'ę_ OSOBISTY. PAMIĘTNIK 
hm” rowięzanij "scen, | GRZESZNIKA — tolorepor: 


też 
© Niewiele jest tostiwaliti- 
mów dla dzieci: GLION 25 
4. KiM_JEST TEN CZLO- 
WIEK. PRZEDSZKOLE: re. 


wreszcie w moniażu. Ni. 
wjgliwo ojcem duchowym 
tego fimu, który na. kto 
rawybiniejszych _ookonań 
powojennego kia węgiet- 
skiego uplasował si na dr. 


adr | cenzja 
gim. po” „Dezperaich” Mi 

Kosa. Jancsó miejscu, jesi | © Wspaniety spotyt SHEL- 
Bla Balóze LEY WINTERS: 


© Kledy można _spo- 
szlować się zakończenia 
pracy? 

— Nie wcześniej Aż za pół 
roku. Teraz przeprowadzam 
selekcję. malenałów Dzi: 
wieddzosią minut to nawie 
le. żeby przedaławie pełną 
Sywetkę tego Hiozofa kina, 
który wywi wpływ nie tylko 
na flm węgierski ale i świa: 
losy, 





© Nawiązanie do najlop- 
szych wzorów: CELULOL 
DOWY ROCK: 

8 TELLY SAVALAŚ w por. 
*recie na życzenie 

© Przygody miodego jeń. 
ca Wikingów: | NA KAMIE- 
NIĄCA ROSNĄ DRZEWA 
© FEDERICO FELUNI: Ko- 
bieta to trlumtujący mit 

© Z cirenów | świnia 
ŚWIADEK 





Rezmawti 
„BOGDAN ZAGROBA 











Na konferencji prasowej, 
która odbyła się 13 sierp- 
nia (1) o godzinie 13-tej (1) 
najwięcej pytań dotyczyło 
programu XIII (1) Koszaliń- 
skich Spotkań Filmowych 
„Młodzi i film”. Pytano o 
Sens imprezy, o nadzieje i 
oczekiwania. 


elem spotkań, przypomnijmy. 

jest rozbudzanie w środowis- 

ku ilmowym Irwatego zainie- 

resowania problernalyką mio- 
dego pokolenia Polaków, słymulowa- 
nie produkcj filmowej do jak najlepsze- 
90 | najszerszego zaspokajania m 
nych, intelektualnych, ideowych oraz 
estetycznych potrzeb - współczesnej 
młodzieży, 

Ważnym zadaniem jest także praca 
nad opiymalizacją modelu korzystania 
z filmu w procesie szkolnego | poza- 
szkolnego wychowania młodzieży. 

Ambcją jest również. sworzenie w 
Koszalinie realnych możliwości I Szans 
systematycznej refleksji młodych Iwór- 
ców, krytyków I dziennikarzy nad leorią 
| praktyką warsztalu filmowego oraz o- 
gólniejszyrni zjawiskami występującymi 
w naszej kinamatograii | kulturze. 

2 zaproszenia do stolicy debiutu fi 
mowego skorzystało w tym roku ponad 
sześciuset pasjonalów kina: reżyserów, 
scenarzystów, aktorów, krytyków, nau- 
czycieli oraz ZSMP-owskich działaczy 
upowszechniania kultury. Była to więc 
nie tylko impreza młodych iwórców. ale 
! regrezentatywny przegląd fimów o 
probiematyce młodzieżowej. Właśnie te 
filmy zgodnie z wieloletnią tradycją bra- 
4y udział w konkursie głównym, Przy- 
pomnijmy. że uczestniczyły w nim na- 
Stępujące obrazy. „Sam pośród 
Swoich” Wojcigcha Wójcika, .Trzy Sto- 
py rad ziemią” Jana Kidawy-Blonski 
go. „Zabicie Golkt" Grzegorza Królikie- 
wicza, „Król Slelan' Gabora Kollaya 
(Węgry). „Jak poeci tracą złudzenia 
Duśana Kiema (CSRS), „Klalka dla ka- 
narka” Pawła Czuchraja (ZSRR), „O. 
świadczyny” Nicolae Corosa (Rumu- 
na), „Opinia” Chsto Chńistowa (Bul- 
ganaj i „Od dziś dorosły” Ginthera 
Ścholza (NRD) 

Jak już inlormowaliśmy wcześniej. po 
raż_olerwszy (czyżby leralna trzynas 
1ka7) w historii Koszalńskich Spolkań 

lowych) jury postanowo nie przyz: 
nawać Grand Prix — Wielkiego Janiara. 
Zwrócio uwagę na nisia poziom pre- 
zentowanych Iimów z wyjalkiem obra- 
20w Gabora Koltaya i Grzegorza Krói- 
kiewcza. Ten werdykt nieprolesjonal- 
nego, ale, jak się okazało, kompelent: 
nego jury ze zrozumieniem przyjęli tak- 
że dziennikarze | widzowie. 

W dyskusji „Szczerość za szcze. 
rość” najwięcej emocji wzbudzi dobiut 
Jana Kidawy-Blońskiego „Trzy stopy 
nad ziemią”, Formutowanć zarzuty O 

pęknięciu. stylistycznym. schematyz- 
"mie: epatowaniu widza tanimi dowcipa- 
my” Grzecnen głównym młodego reży- 
sera (ilm dyplomowy) jest — zdaniem 
dyskutantów — nieznajomość specy- 
licznych realiow życa | pracy środowi- 
ska górniczego. w którym rozgrywa się 
akcja filmu. Kidawa-Błoński przyznał, iż 
nie byt nigdy w kopalni. Twierdzi jad 
nak, że obraz. który przedstawi. jest li- 
ski rzeczywistości zyskał ponoć apro 
batę znajomych mu_ górników. „Trzy 

topy nad ziemią” to zręcznie językiem 
filmowym opowiedziana karykalura rze 
czywislości. Sktada się z dwóch części 
począłkowej — humorysłycznej, w miare 





























Szczerość 


za szczerość 


udanej, zabawnej oraz pubicyśtycznej 
(stosunki międzyludzkie w kopalni, ka- 
tastrofa) z którą młody reżyser już so. 
bie. nie poradzi. Osobiście nie o to 
miattym pretensję do Kidawy.Bioń- 
skiego. ale o rytujące „puszczanie oka 
do widza”, czym chce usprawiediwi 
miałkość swoich ideowych propozycji 
Z dużą rezerwą będę czekał na kolejny 
film tego autora. Ź rezerwa ae | .. nat 
dzieją. Ma bowiem, jak wspomniałem, 
talent opowiadana | jest odważny, sko- 
to debutował temalem wspołczes- 
nym 

Z. propozycji zagranicznych w kon: 
kursie głównym uwagę zwrócił „ról 
Stefan" Gźbora Koltaya. Ten efektowny 
lim muzyczny 6 począłkach państwo- 


Sekta KW PZPR Zw Wales, weiter ku Sza 


wości naszych bratanków jest adreso- 
wany do młodego widza. Na Węgrzech 
w ciągu osiermnaslu miesięcy obejrzało 
go ponad milon widzów, głównie mło- 
dych. Trudno jednak było mi uwierzyć, 
że podejmuje probiemalykę młodzieżo- 
wą upoważniającą do udziału w konkur- 
sie. Z pozostałych wart zainteresowania 
jest jeszcze flm Du$ana Kleina „iak 
poeci [racą złudzenia”, klórego bohale- 
rami są malurzyści i Świeżo upieczeni 
Studenci. Ich zabawne perypelie opo. 
wiedziano językiem czylelnym | ztrak- 
cyinym. © czym świadczyła reakcja ko- 
Szalnskiej widowni. Brawa dla reżysera 
zarzetelność warsztatową, zmystobser- 
wacj | poczucia humoru. Młoda wi- 
downia życzliwi lez przyjęła debiut Pa. 








Bor kierownik Wycdzau Kutry 


KG PZPR Wio Nawrocki redscor naczeny Fiu" Czesław Dondzto przewodnizac ZW ZGWP Jerzy 
Leendonsk | sekretarz KIA FZER w Koszalie Czetaw Sobsy 











„Sam pośród swoich” Wojciecha Wójcika 


HENRYK 
LASKOWSKI 


wła Czuchraja (syna Gronia) „lalka 
dla kanarków . Są lo perypelie dwojga 
młodych, zagubionych we współczes- 
nym świecie bohaterów. Uwagę zwraca 
pogłębiony _ rysunek psychologiczny 
oraz wyróżniająca się gra aktorów (Jan- 
tar 85 — dla mtodzuikiej Jewgienii Dob- 
rowolskiej) 

W konkursie, debiutów fabularnych 
filmów kinowych Janiara 85 otrzymał 

Dom wanatów. Marka Koterskiego. 
zrealizowany w Studiu im. Irzykowskie- 
go. Pisat już o nim na tamach ilmu Bog- 
Sen Zagroba w swojej relacji z Łagowa. 
Dodam tyko, że nagrodę im. Wojciecha 
Wiszniewskiego dziennikarze akredyto. 
wani przy KSP przyznali także Markowi 
Koterskiemu. Kontrkandydalami do na- 
grody za dsbiut fabulamy były: „Sza. 
leństwa panny Ewy” Kazimierza Tama- 
3a — uroczy. slarannie zrealizowany OD- 
raz ze świelnymi kreacjami aktorskimi 
prelensjonalny film Radosława Piwo- 
warskiego „Yesterday . „Cień już nie- 
oeleko" Kazimierza Karabasza oraz 

Diuźnicy śmierc Włodzimierza Goła- 
Szewskiego. 

Debiut fabularny Kazimierza Karaba- 
sza uważam za nieudany i. nispotrzeb- 
ny. Na tym przykładzie widać wyraźnie, 
iż jest jednak różnica między flmam 
dokumentalnym i iabularnym. „Cięń już 
niedaleko” jest filmem nudnym. a boha- 
terowie jednowymiarowi. Do jego obej- 
rzenia trudno będzie namówić kogokol- 





clag dalszy na str. 4 











lęg dalszy zo str. 3 





wiek. Mianem nieporozumienia okręś 
lono także w dyskusjach debiut Włodzi. 
mierza Gołaszewskiego — „Dłużnicy 
śmierci. Film staby, o mało czytelnym 
soenanuszu | wyrażnie rzucającym Się 
w oczy niechlujstwie realizacyjnym. Nie 
bardzo rozumiem ideowe przesłanie 
tego filmu. Co lu zreszłą pisać o prze- 
staniu, skoro mamy do czynienia z ewi- 
deninym knolem. 

W kolejnym konkursie — debiutów 
krótkometrazowych — korzystnie wyróż- 
niały się dwa filmy zrealizowane w Wy- 
wórni Filmów Oświatowych: „Artura 
Grottgera opowieść o powstaniu stycz- 
niowym” w reżyserii Andrzeja Kazane- 
ckiego oraz zdobywca Jantara 85 — „E- 
dukacja” Pawła Woldana. Z zainiereso- 
waniem przyjęto zwłaszcza dojrzałą ar- 
tystycznie propozycję Woldana. 

Fozbudzaniu Iwałego zainieresowa: 
nia twórców filmowych problematyką 
młodego pokolenia stużyły liczne im- 
prezy towarzyszące: konkurs zamknięty 
na scenariusz fimowy dla absolwentów 
Zaocznego Sludium Scenanuszowego 
przy PWŚFTVIT i PRF „Zespoły Filmo- 





Reżyser Kazia: Taras w „Eolelu wa 











Laureaci Jantar 2 


we”, oraz retrospektywa „Obraz mio- 
dzieży polskiej w ilmie dokumentalnym 
ostatnich lat”. Niestety, obraz ten ciągle 
jeszcze czeka na uzupelnienie. stwier- 
dzali uczestnicy koszalńskich spolkań, 
Na szczęście świadomość lego mają 
również twórcy filmowi. Może więc uda 
się wreszcie wyjść poza zaklęty krąg 
tematyczny związany wyłącznie z mar- 
ginesem społecznym, alkoholizmem | 
narkomanią. Wiele zależeć będzie od 
absolwentów wspomnianego Studium 
Scenariuszowago. Jak się jednak oka- 
zuje, tylko nieliczni z nich mogli podjąć 
pracę_w kinematografi. Nie sinieje u 
nas bowiem zawód scenarzysty. Za- 
Irudnia się ich na etatach redaktorów 
lub drugich reżyserów. 

Na. roboczym Społkaniu absolwent 
tów Studium z szefem kinematografi 
Jerzym Bajdorem, dyrektorem PRE 

„Żespoły Filmowe" Leonem Bachem i 
kierownikami lterackimi zespołów za- 
Słanawiano się nad sposobami lepsze- 
go spożytkowania ich talentów I umie- 
jętności scenaropisarskich. Są zbyt 
potrzebni naszej kinematograli, aby 
można było tolerować dotychczasową 
sytuację. Przykładowo: Jerzy Śpiewka 
poinformował, iż złożył w 1083 roku w 
Telewizji Polskiej 5 scenariuszy i. do 
lej pory czeka na odpowiedź. Nie zna 
nawet recenzji tych prac, Zniechęcony 
zaczął pisać ... powieść historyczną. 
Ghciałby być potrzebny kinemalograli, 
ale jak twierdzi, nie będzie dopraszał 
się łaski. Trudno go przekonać, że trze- 
ba przebijać się z pomystami, scenariu 











szami, szukać zespołu filmowego, który 

















„Krl Staten" Góbora Koltaya 





ii Pznet Wocan 













































eżyser Paweł Czuj 


10 zechce kupić. To prawda, że ie'eni 
jest rzeczą cenną, rzeba go Szanoać 
ale aby osiągnąć sukces Irzeba m 
charakier, umieć walczyć o swoje racje 
W przeciwnym razie trudno będzie zna: 
leżć dla siebie miejsce gdziekoliek 
nie tylko w filmie. 


Na spolkaniu młodego środow ska 
twórczego z_ kierownikiem Wydz ału 
Kullury KC PZPR Witoldem Nawrackim 
oraz Jerzym Bajdorem tematem nu rer 
jeden były debiuty reżyserskie, Obec. 
nie — jak stwierdzi Leon Bach — sy" 
cja debiutanta w filmie polskim jes! 
znacznie korzystniejsza od tej sc'zed 
kiku lat. To prawda, że zwiększyć sie 
ilość debiutów, ale wyłącznie w ine 
matografi — uzupełniają młodzi. Z od- 
wrotną sytuacją mamy do czynier a 
lelewzj. Mają leż pretensję do mr. 
nasa o to, iż łatwiejszy Star (sz: 
realizacj) mają scenariusze gors: 
nawet nijakie, byleby dotyczyły s 
ogólnych. 


Wlold Nawrocki zaapelował o śmie! 
sze podejmowanie _ probler tyki 
współczesnej. Przyznał młodym pras 

do artykułowania wfasnych sądów Je: 
to szansa, stwierdzi, na rozszer-enie 
granie swobód twórczych. Dotyc 
































„Szaleństwa panny Ewy” Kezimierza Torna 











także prawa do sporów intelektualnie 
poznawczych. Niestety, zdarzają, się 
także spory pseudopoznawcze. Wiedy 
dochodzi do zawłaszczania prawa, wy- 
powiadania się w imieniu pokolenia 
bez mandatu tegoż pokolenia. 

„Jerzy Bajdor. podkreślił znaczący u- 
dział debiutów filmowych w całej kina- 
matograli. Przyznał jednak, że ciągle 
jeszcze za mało skutecznie działają me- 
Chanizmy promocji tematycznej i arty- 
stycznej, że ciągie jeszcze mamy nad- 
miar filmów niepotrzebnych, realizowa- 
nych kosztem tych, które mogły i po- 
winny powstać. Zgodził się lakże z za- 
rzutem dotyczącym ogólnie. niskiego 
poziomu zgłaszanych w Zespołach Fil. 
mowych scenariuszy. Obiecał, że te | 
inne sprawy będą omawiane na najbliż- 
szym spotkaniu środowiska filmowe- 
90. 

Optymalizacja modelu korzystania 2 
filmu w. procesie szkolnago i poza. 
szkolnego wychowania młodzieży od 
lat jest ważnym, integralnym składni- 
kiem koszalińskich Spolkań Fiimo- 
wych. W bieżącym roku celowi temu 
słuzyt kurs. filmowy dla_ nauczycieli 
szkół średnich (iemat „Świat milu i 
Śwat kina”), oraz seminarum filmowe 
dla uczniów („Świat współczesny w 
zwierciade filmu”). Działacze ZSMP o- 
mawiali problemy związane z lematem 
„Sztuka filmowa — ewolucja lorm i ga- 
iunków”. 

2 kronikarskiego obowiązku dodam, 
że wszyscy mieli okazję wysłuchać tak- 
że interdyscyplinarnych wykładów o is- 














locie filmu, wychowania i moralności 
Wykładowcami _byli_ prol.prol. Jerzy 
Toepliz, Bogdan Suchodolski | Henryk 
Jankowski. 


Odpowiadając na pytanie, czy tego- 
roczne XII! KSF „Młodzi | flm” były im- 
prezą udaną i pożyleczną oraz czy uda- 
to się zrealizować załozone cele uwa- 
żam, że zrobiono wszystko, co było w 
mocy organizatorów. Zdaniem więk- 
szości uczestników, także gości zagra- 
nicznych, po raz kolejny sprawdzia się 
dotychczasowa formuła. 


Koszalińskie Spotkania Fimowe to 
szansa znalezienia odbicia w filmie pol- 
skim autentycznych problemów mło- 
dych, szansa promocji młodego kina, 
ulawnienia. indywidualności debiutują” 
ych oraz ich szerszego kontaktu z wy- 
magającą widownią. To wreszcie możli 
wość zwrócenia uwagi na znaczenie 
kultury i edukacji filmowej w życiu ludzi 
młodych. 


HENRYK 
LASKOWSKI 


Widownia XII KSF. 


„lak poeci tracą złudzenia” Dużana Kleina 





















Dziewięmastolelfia dziewczy. 
na spotyka w.-sarialorum sla- 
<iepla Szkoły. Fiinowej. Oboje 
SĄ poważnie chorzy na serce. 
Wbrew |ekarzom i rodzinie po- 
bierają śle.' Scenariusz 
dzi się z „Opowieści dla przyja 
ciela” Haliny Poświatowskiej U- 
kazuje dwoje młodych ludzi, kió- 
rzy mimo wszystko wierzą. że 
uda imisię odmienić wyrok losu. 
Zdięcia do „Tetna” zakończono 
w sietpniu br. zrealizowano je w. 
Warszawie | Okolcach, w Kizko. 
wie; Lublinie. Nałęczowie, Kazi 
mieru Doioym | Jastrzębiej Gó: 
rze. 
I Główne role grają. Ewa an- 
drzejewska.” studentka koko. 
wskiej Szkoty Teatralne Krży 

















Ewa dendrzejewska. 
Krzysztoń Globisz 


TĘTNO. 


> O filmie GERARDA ZALEWSKIEGO 


















Reżysór Gorard Zalewski 





COEREACACECH 
Tealru: Występują łakże Teresa 
Budziez-Kizyzanowiska, Euge- 
nia Hetman, Barbara Paleczny; 
Magda T. Wólok, Anna Wró- 
blówna, Marek Bargiełowski. Je” 
tzy Block Zygmuni Hatóner, An" 
drze Krukowski, Henryk Macha. 
ca, Andrzej Szalewski, Henryk 
Talar. Wojciech Wysocki | inni 
„Aulorem scenanusza | rezy- 
serem iifńu jest Gorard Zale. 
wski.zdjęcia Mieczysława daho- 
dy. Produkcją 
Lampa. Flm powstaje w Zesj 
le Filmowym „Kadi 












POCZEJ 
LOWUEWIS 





Krzyszto! Globisz i Ewa Jendrzejewska 





Jerzy Block I Krzyszto Globisz Budzisz-krzyżanowska 
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Zelig 





ZELIG 
ZELIG, Reżyseria: Woody Allen. Wykonawcy: Woody Allen, Mia Farrow, Ellen Forri- 
son, Mary Louise Wilson, Sol Limita, Stephanie Farrow i inni, USA, Ik 





antastyka — która. pierwsze 
inumiy święcła w sztuce ra 
cjonalnego wieku XVII, za 


Sprawą Świta i Woliera - od- 
radza się z całą siłą w drugiej połowie 
naszego niespokojnego stulecia. Nie 
tylko w Iteraturze, bo także i w finie 
chętnie drapuje się ona w naukowe, czy 
choćby pseudonaukowe szaty. jako 
science-fiction. Oznacza lo, że wyo- 
braźnię odbiorcy odsyła w niespraw. 
dzalną przyszłość. Jeśli pewnego dnia 
naprawdę odwiedzą nas kosmici — z 
politowaniem spojrzymy zapewne na 
nasze filmy, bo życie wykaże ich dzie. 
Ginny prymitywizm i brak lotności, Ale 
póki lo nie nastąpi - nawet „Superman” 
może się kusić 0 asiągnięcje warygod 
ności 


"Woody Allen okazał się jednym z nie 
licznych twórców, którzy próbują lan- 


lazjować w obrębie przeszłości 
Zamiast ulurologii. wybrał fantastykę. 
paseistyczną: w Swym świetnym „Zel: 
gu" zawróci do lat 1930-1ych i dal nam 
prawie dokumentalny obraz życia styn- 
nego, wówczas czoweka, kóry. nia 
istniał 


Swoboda pisarzy w gatunku fanta. 
styki jest ograniczona ciągłością naszej 
czasoprzestrzeni: (atwo wsadzić boha: 
tera w Wellsowski „wehikuł czasu” ina. 
szego współczesnego wysłać w wiek 
XXI czy nawet XXX. Ale Co robić, gdy 
bohaterowi przyjdzie ochota włączyć 
wsteczny bieg wehikułu i udać się np. 
do kwatery Napoleona w Moskwie? 
Samo pojawienie się tam człowieka z 
roku 1985 musiałoby wywołać wówczas 
niewiarygodną sensację, a przecież nikt 
takiej nie odnotował? Fimowiec jest tu- 
taj w sytuacj jeszcze bardziej bezna- 








ziejnej od pięarza: on taką wymyśloną 
osobę musiałby nie tylko opisać, ale 
również pokazać. 

| Woody Allen tej niemożliwości do- 
konuje! Pierwsze kadry jego „Zeliga” 
otwierają się na triumłalny wjazd boha- 
tera do Nowego Jorku wśród dziesiąt- 
ków tysięcy rozentuzjzzmowanych lu- 
dzi. Stara, czamo-biała taśma, Staro- 
Świecki model limuzyny oraz potężne 
rozmiary _filmowanej rzeczywistości 
wskazują bez dodatkowych wyjaśnień, 
że chodzi o archiwalny iragment kroniki 
filmowej z początku łat Irzydziestych. 
Następuje logicznie zmontowane Zbi- 
żenie limuzyny (la sama czarno-bieła, 
ziarnista taśma. lo samo oświetlenie, 
ten sam kierunek widzenia, le same 
confetli i serpentyny — jakby wciąż ten 
sam operator zmienił ko obiektyw z 
szerokokalnego na wąskokatny) i oto 
widzimy z bliska, kogo tak ieluje poło. 
wa Nowego Jorku: 1o triumialny powrót 
Leonarda Zeliga z dr Eudorą Fletcher 
o rakordowym przelocie. Atlantyku, 
wykonanym w dodatku w odwróconej 
80 góry nogami pozycji 


Choć już właściwie nie wątpimy w 
autentyzm przedstawionego nam doku- 
mentu, Allen wzmacnia efekt: wcina na 
taśmie, tym razem kolorowej, w stylu 
bardzo dzisiejszych rozmówsk telgwi. 
zyjnych, twarze znanych pisarzy. Saul 
Eellow. Susan Sonlag opowiadają nam 
Obecnie o swych zażyłych kontakiach z. 
Zeligiem w latach 30-tych. Wywiady ie 
powracają w trakcie calego filmu, stwó- 
rzając odpowiedni dystans czasowy. W 
pewnym momencie jedną z Indagowa- 








nych jest sama „dr Eudora Fletcher", w 
jel „dzisiejszej” postaci, Oto miara ory- 
ginalności Allena w uprawianiu nie futu- 
rologicznej, lecz paśeistycznej fantasty- 
ki: aktorka Maranne Tatum podrabiają- 
ca styl wypowiedzi Bellowa i Sontag u- 
daje dr Eudorę Fletcher, postać zmyś 
lona, zagraną przez aklorkę Mię Farrow. 
majacą w roku realizacji „Żeliga! lat 36. 
słowem postać owa ma mieć dziś lal 
około 80 (tzn. 36 + 54 lata, które nas 
dzielą od początku lat trzydziestych). 
Zatem jest to nieco makabryczna aniy- 
cypacja, jak też Mia Farrow będzie wy. 
glącać, jeśli w roku pańskim 2037 do- 
yte dziewięćdziesiątk. 


-Ten nieco arytmetyczny wywod stuży 
mi do ukazania jednej z nowych, zupeł- 
nie nieoczekiwanych perspektyw, jakie 
niemal mimochodem stawia absoluinie 
oryginalna komedia Allena, Troska re- 
żysera o maksymalną wiarygodność 
wszystkich części składowych filmu (a 
1ym samym wiarygodność jego głów- 
nego bohatera) jest bez precedensów. 
Nie dziwnego. Rozpoznawania hista- 
1ycznych osobistości, wydarzeń, mód, 
marek samochodów, etykiet płytowych, 
ksztatu mikrofonów, żargonu Śwczes- 
nej rekiamy — lo nie tylko podbudowy. 
wanie autentyzmu nigdy nie istniejące- 
96 bonatera. To także jedne z głównych 
źródeł humoru tej komedi. (Z tego też 
względu widzowi europejskiemu umy- 
kać musi jakaś część komizmu tego i 
mu: np. chwyta on zadowolony krety 
nizm raporterów. oaczających Zeliga, 
nie chwyta jednak. że jest to iraiona w 
dziesiątkę parodia wywiadów, druko- 














wanych jeszcze I dziś w amerykańskiej 
prasie masowej. Naturalnie w Europie 
wymaga „Zelig" wiaza wyrobionego — 
pod tym względem warszawska. pra: 
premiera filmu w jedynym kinie na pery 
feryjnej Woli slanowia. zdumiewające 
cufiosum naszego. rozpowszechnia- 
niat) 

Alen mnoży odnośniki do. śwata 
realnego: każdy Amerykanin zna twarze 
swych niedawnych prezydentów — oto 
więc Zelig między Hooverem i Coolid 
gem na schodach Białego Domu. Oto 
Żelig z bokserem Dempseyem, z dra: 
maturgiem O Neilem, z Charie Chapli- 
nem | Marlon Danes. A oto Zelg | dr 
Fletcher wprawdzie bez historycznych 
osobistośa, ale ze to na ruchliwym 
rogu Broadwayu | Sixh Avenue: selki 
pędzących staroświackich samocho- 
dów | tłumy przechodniów w niedzisiej- 
szych strojach dowodzą, że tego ujęcia 
do filmu z roku 1983 dokanano istotnie 
w roku 1980. W jego dalszych eskapa- 
dach - widzimy z kolei Zeliga w oknie 
bazyliki Św. Piotra w Wałykanie obok 
papieża Piusa XI oraz na zlocie NSDAP 
w Monachium obok Hilera i Goennga. 

Masa drobnych, nie zawsze uświa 
damianych _ elementów _ technicznych 
polęguje wrażenie prawdy: skrzekliwa 
modulacja nagrań z pierwszych dźwię- 
kowców. archaiczna _insirumentacja 
partytury, nawet brakujące klatki we 
wnatrz pewnego ujęcia, sugerujące, że 
chodzi o taśrnę archiwalną, zachowaną 
w nie najlepszym stanie. 

Allen jest wirtuozem w naśladowaniu 
móc i slytów, jak jego Iwór Leonard Ze- 














lig — w naśladowaniu zachowania ata. 
czających go osób. Gdyby ktoś napisał 
historię parodii w kinie, plasując „WY 
starczy być” Ashby'ego wśród jej kla- 
syków, zaś „Śmieszny dramat” Camć. 
go jako, szczylowe spelnienie, to i tak 
„Zeliga" musiałby postawić ponad nimi. 
|eko wzór pertekcyjnej wielosironnoś 
a. 

Dajmy ostatni przykład tej pertekcyj- 
mości lechricznej. Aby zadokumenio- 
wać popularność słynnego Leonarda 
Zeliga - Allen demonstruje nie tylko 
inspirowane jego postacią tańca, la- 
leczki, budziki, Scyzoryki, nożyczki, bre- 
leczki, ale również iragmenty Hlmu hol. 
lywoodzkiego „The Changing Man” fl 
mu fabularnego, „osnutego na te histo 
ni Zeiga”. Jest10 istna perełka fałszers 
twa dla każdego, kto zna dźwiękowe 
melodramaty amerykańskie. Oświelle- 
nie, kadrowanie, charakteryzacja, Styl 
aklorstwa w owym nieistniejącym lilmie 
są bardziej typowe niż w oryginałach. 
Zauważmy piętrowość tego. pomystu: 
aktor w „Tne Changing Man" gra Zel 
9a, którego gra Woody Allen! 

Jeszcze bardziej piętrowy jest jednak. 
sam pomysł filmu. któremu służą opisa- 
ne lu pracedery techniczne. Zeig jest 
pierwszym człowiekiem, który zachoro- 
wat na „chorobę kameleona". Polega 
ona na Calkowitej zatracie własnej toż 
samości i natychmiastowym upodab- 
niańtu się do otoczenia Go, oczywiście, 
jest wspaniałym bodźcem do nicków 
Charakteryzatorskich na wysoki połysk. 
Między Chińczykami Zeligowi ukośnie. 
ją Oczy, między chasydami błyskawicz- 
ie rośnie mu broda, między grubasami 
tenomeralnie tyje Są to jednak zewnętrz 
ne objawy choroby. która z upo- 
dobanierm leczyć będzie dr Fletcher. 
Gdzie są jednak przyczyny choroby? 

Odpowiedź ma podszewkę ireudo- 
wską, jak przysiało na twórcę, klóry o- 
powiada 0 sobie: „Gdy byłem ubogi, 
chodziem codziennie do psychoanali- 
tyka. teraz chodzę dwa razy w lygod. 
niu”. Allenowski Żelg cierpi na usia: 
wiczny_ niedosyt uczuć, które pragnie 
wzniecać. Jak być kochanym? Zelig 
zmienia się, bo chce być talwiej akcep. 
towany przez swoje otoczenie, co jest 
wizualnym znakiem zmieniania pogią- 
dów dla usatystakcjonowania rozmów. 
©. 

Dwa ciągi obrazów pozwalają jednak 
rozłożyć ię prostą postawę życiową na 
czynniki pierwsze. Jednym jest tu ży 
dowskie dzieciństwo Zeliga w nowojor. 
skim getcie (kapilalna scena ze „Snu 
nocy letniej" w Jidysz: aktorzy w szeks 
pirowskich. „renesansowych _ szatach 
ale w jarmułkach na głowach). Drugi 
ciąg, lo owe pęczniejące 0d sukcesów 
nagłówki gazei: Zelig, Ze lig, ZELIG! 
W malowniczym schorzeniu bohatera 
podały sobie ręce: wyniesiona z broo. 
klyńskiego checieru chęć ukrycia, zalu- 
szowania swej żydowskiej odrębności 
oraz zmierzający do Sukcesu za kazda 
cenę amerykański oporiunizm. polaku: 
jący stosunek do szelów, rezygnacja z 
Obrony własnych przekonań. 

Zdumiewające, że część krytyki euro" 
pejskiej, np. znany_ krytyk. ancuski 
Raphaći Bassan, przypisaia „Zeliga 
do nurtu fimów „pustki ideologicznej 
które podliują się kazdej publiczności 
Film ten — Basen dixi - wspaniale 
wspiera ideologię paseistyczną. jeśli 
myśląc tak jak grupa hegemoniczna 
wokół nas czuje Sie Świetnie fizycznie | 
duchowo, to czemu nie mialbym się tej 
grupie podporządkować? Hm. Bassan 
Obejrzał „Zeliga”. czy raczej jakiś inny 
film? Align nakręci przecież, co pod- 
kreśla niausiannie, fim o chorobie 
kameleona. Dzięki mu za to. 
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Z ULICY DO KINA 





Dziś 
tytuł też 
jest ważny(2) 


poprzednim odcinku potraktowałem „miłość” w 1ytufach fil- 

mów polskich niekompletnie, pomijając „Kiedy miłość była 

zbrodnią — Rassenschande". „Moja wojna, moja miłość”, „Mi- 

łość ci wszystko wybaczy” i świeżo wyprodukowaną „Miłość z 
listy przebojów”. Niewykiuczone, że jeszcze jakaś miłość gdzieś się ukry- 
wa. A zalem „miłość” jak widać, wraca do task | jak tak dalej pójdzie 
poważnie zagrozi „kochaniu 


Stosunkowo dużo mamy tytułów na „ 
cię kochać”, „Nie lubie poniedziatku”, „Nie ma mocnych", „Nie ma po- 
wrolu Johny" „Nie mma róży bez ognia”. „Nie zaznasz spokoju”, „Nie było 
stońca tej wiosny”. Nie są to tyluty konstruktywne, oj nie są, Przydałby Się 
jakiś tytuł na „tak”. Ze świecą by jednak szukać. A choćby raz przytaknąć 
mie taska? 

Nie do pokonania są tytuty „imienne”. Według moich obliczeń, u- 
względniając te łączone z nazwiskami, jest ich 52. Na dodatek w jednym 
tytule zawarte są trzy imiona — „Julia, Anna, Genowefa”. Występują dwie 
Marysie i jedna Marynia. Aż trzy Colargole, co prawda misie, aie gadają 
ludzkim głosem. Dwa Anatole. Dwie Basie — Radziwiłówna I ta od awan- 
tury. Dwie Ewy — jedna szalona, a druga senna. Dwa Adamy, ten z dwoma 
żebrami i ten uciekający. Dwa Antki - szczęściarz i grzeszny. Dwie Zuzan- 
ny: zadaiąca się z chłopcami i brylantowa. Damsko-męskie" „Roman i 
Magda” „Dwa Bolki w towarzystwie Lolka, | egzotyczne — Abel, Dagny, 
Giuseppe. Jowita, Karino, Johny Widać z tego wyraźnie, że rażyserzy 
najlepiej czują się wtedy, kiedy są na ly ze swoimi bohaterami. Nie 
zaszkodziłoby jednak dodać do tytułu (w nawiasie) — „przed bruderszal- 
tem" lub „po bruderszatcie”. 





ie" (naliczyłem ich 7) — „Nie będe 





Osobny rozdział to tytuły zapachowo-smakowe. Nie nawąchali się jed- 
nak | nie nasmakowali lmowcy. nie mieliśmy jakiejś efektownej pachno- 
ramy czy smakoramy — „Zapach psiej sierści”, „Zapach ziemi”, „Cierpkie 
głogi”, „Stona róża” A „Śtodkie igraszki minionego lata" musieliśmy 
sprowadzić od Czechów. 

Ciekawe zjawisko z „komedią” w tytule — „Komedianty” | „Komedia 
pomyłek”, Tyluty komediowe, a filmy jakby mniej śmieszne. Dlatego fi- 
mowy stusznie unikają jednoznacznych określeń w tytule, żeby widz nie 
myślał, że jak napisane jest „komedia”, to zaraz boki trzeba zrywać i lurlać 
ię ze śmiechu. Z lego powodu i „wesołość” w lytułach jes! całkowicie 
nieobecna. Są za to dwa „wasela” — jedno się odbyło, a drugi nie. 

O pogrzebach lepiej nie mówić — jeden pogrzeb I to świerszcza. 

Zdumiewa najbaraziej brak lytutów nieobliczalnych, zaskakujących i 
przez to zastanawiających. Owszem, mogą zastanawiać takie tyluty jak 

Lokis', „Thais', „Fort 187, „Sygnały MMO” ale jeden zaskakuje bez- 
Sprzecznie: „O-bi, O-ba'. To tylut wciągający | zarazem zmyłkowy. On 
mnie zachęca do obajrzenia filmu, jeżeli nawat obwieszcza koniec cywili- 
zacji 


Biorąc pod uwagę ostatnie lata (1982-1984), to lrzeba powiedzieć, że 
1yiut filmów wyrażnie się różnicują. Może tylko „Spokojne lata" za bardzo 
się spoufalają z „Aokiem Spokojnego słońca” Hlajqc do towarzystwa „O- 
koce spokojnego morza”. No i z „amiami” małe zamieszanie — a lo „Co 
dzień bliżej nieba”, to „Dzisń kolbra'. a to „Osmy dzień Iygodnia', 210 
„Haracz szarego dia”. | zupełnie z innej paral - „Szczęśiiie dni MUmin- 
ów 


To całe moje pisanie o tytułach filmowych zmierza w zasadzie do jed- 
nego celu, niechybnie terapeutycznego — chciałoby uświadomić flmiow- 
com, jak ważną rzeczą, z punktu widzenia artystycznego. czy nawet hand- 
lowego, jest właściwy dobór tytułu, albowiem tytut nie tylko streszcza, 
dopowiada, zapowiada, mełatoryzuje. zadziwia, wabi. obiecuje. lecz także 
banalizuje, spłyca, upraszcza, odstrasza, śmieszy, nie wzbudza zauniere- 
sowania, drażni. Dla człowieka nie znającego Ireści filmu tytuł jest nadzie- 
ią na niepowiarzalne przeżycie, winien zaskakiwać swoją urodą. charak- 
terem i brzmieniem. I żeby nie było tak, jak mawiano w przedwojennej 
branży filmowej; „Ta tytuta mówi panu już o wszystkim 
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ludiowal | w tódzkiej 
PWSFTVIT_ razem z  Juliu- 
szem Machulskim,  Janu- 
szem Kijowskim, Jackiem 
Bromskim i w tym samym 
roku — 1980 — otrzymał dyplom jej ukoń- 
czenia. Trudno szukać cech zbieżnych 
w dorobku tych mładych twórców, gdyż 
razem nie stanowią żadnej „grupy” ani 
„kierunku”, a dopiero czas pokaże, czy 
będziemy mówili o formacji pokolenio- 
wej, Nie ulega jednak wątpliwości, że 
Juliusz Machulski | Michał Maryniar- 
zyk, bo o nim będzie mowa dalej, nie 
zwykle wyraziście zaznaczyli swoją o- 
becność w kinematografi, choć w tak 
bardzo odmienny sposób. Machulski 
zadebiutował od razu dużym filmem ia- 
bularnym i dobre przyjęcie otworzyło 
mu drogę do następnych realizacji peł- 
nometrażowych,  Maryniarczyk _ nalo- 
miast zdobywał doświadczenie i pozy- 
cję zawodową w sposób dość typowy, 
choć w nietypowej sytuacji społecznej | 
politycznej. Realizacja filmów ziecenio- 
wych dla WFO, asystentura u starszych 
kolegów — fabularzystów (min. u 
Krzysztota Kieślowskiego i Krzysztola 
Sowińskiego) i polem samodzielna 
praca nad filmami dokumenialnymi w 
WFD. a także próby kreacji w fabule — 
olo, co stanowi treść tych pięciu lat od 
zakończenia studiów, Zamyka je okres 
pracy nad godzinnym filmem telewizy|- 
nym pi. „Klalka" — obecnie dobiegają 
końca zdjęcia w łódzkiej WFF. Dziś jed- 
nak można powiedzieć, że Maryniar- 
czyk, zaliczany do czołówki młodych 
dokumentalistów w naszym kinie, sta- 
nowi forpoczię — wraz z Machulskim - 
Swego pokolenia. Spróbujmy podążyć 
jego tropem. 

Na owe pięć lat pracy po studiach 
Michała Maryniarczyka składa się, jak 
o sam mówi, etap rozliczania się ze 
szkołą, czas sprawdzania możliwości 
zawodowych przy pomocy kamery, po- 
wolne odchodzenie od fascynacji ki- 
nem jako zestawem „ruchomych obraz- 
ków”, cudowną zabawką, na rzecz 
jego wymiaru intelektualnego | czas 
przygotowywania się do fabuły. 


P oczątek wyznaczył burzliwy rok 








1880. Był to rok na moment star 

tu równie dobry, co. niekorzyst- 
my. Pojemny w wydarzenia o drama- 
tycznym przebiegu, weryikujący uzna- 
ne wartości, stanowi dla hisoryka z 
wykształcenia i pasji (Maryniarczyk u- 
kończył historię na UJ w Krakowie) nie- 
zwykle interesujące - doświadczenie 
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społeczne. Ale jednocześnie odsunął 
myśl o filmie fabularnym na daleki plan. 
Historyk pojął przecież natychmiast, iż 
trzeba kamerą dokumentować otacza- 
jącą go rzeczywistość, zapisywać tem. 
peralurę czasu, proces „stawania się”. 

Ale był to zarazem rok, w którym 
trudno było debiutować. Nie wytrzyma: 
4y przecież konirontacji z rzeczywistoś- 
cią lansowane wcześniej opinie © nie- 
botycznych możliwościach _rozwojo- 
wych polskiego kina, jego rosnącym 
stale potencjale produkcyjnym, a rysu- 
jące się coraz wyraźniej podziały we- 
wnalrzśrodowiskowe, formowanie. się 
różnych grup, nie mogło sprzyjać zain- 
teresowaniu problemami młodych, sto- 
jących poza „układami”. Trzeba więc 
było walczyć samemu o szansę dabiu- 
tu, mierząc od razu wysoko i kierując 
się własnymi zasadami porządkujący- 
mi. Tak to zreszią formutuje sam Mary- 
niarczyk, który miał już w tym czasie na 
swoim koncie kilka (zauważonych) e. 
liud studenckich filmy złeceniowe zrea- 
lizowane w WFO (jeden z nich był nieu- 
dany — powie później — co sprawiło, iż 
spróbowałem swoich możliwości w 
WD). 

W 1. 1981 przedstawia scenariusz fi- 
mu „Tylko jedna lekcja” w Studiu De- 
biutów warszawskiej wytwór. Ten u- 
twór zapoczątkuje dorobek. Maryniar- 
czyka. określi jego myślenie | ujawni 
cechy warsziatowe. Reżyser „złapał ie- 
mat” ika lat wcześniej. Spoikat przy 
jakiejś okazji GD-ietniego_ człowieka, 








Jest laureatem przyznawanej przez ministra do spraw młodzieży Nagrody Artystycz- 
nej Młodych im. Stanisława Wyspiańskiego: otrzymarstypendium za wnikliwe i kon- 
sekwentne podejmowanie tematyki społecznej w filmie dokumentalnym. Na XIII KSF 
w Koszalinie przyznano mu nagrodę „Sztandaru Młodych”, znalazł się również 
wśród twórców filmów krótkometrażowych nagrodzonych przez wiceministra kultury 
i sztuki w 1982 i 1984 roku, za osiągnięcia ideowo-artystyczne. O dotychczasowym 
dorobku MICHAŁA MARYNIARCZYKA pisze Małgorzata Karbowiak. 


STRUMIEŃ 
CZASU 


MAŁGORZATA 
KARBOWIAK 





który na emeryturze postanowi! skoi 
czyć szkołę podsiawową. Polem znajo- 
my zmart ale pomysi na film krystaiz 
wat się. Kontakl z wybraną szkołą pod. 
stawową dla pracujących przeszedł 
najśmielsze oczekiwania. 





zyistnieje coś takiego jak fascy- 

nacja tematem? Przy dokumen- 

lowaniu limu Maryniarczyk do- 
tart do ważnej „kierunkowej” informacj 
Okazuje się, że 17 procent polskiego 
społeczeństwa stanowią ludzie, którzy 
nie ukończyli szkoły podstawowej, co 
określa skalę i rangę problemu. Bliższe 
przyjczenie się reprezentantom tej gru- 
py, wykazało w niej daleko posunięte 
zróżnicowanie, bo przecież w ławach 
szkolnych zasiadają także 16-17-latko- 
wie z izw. marginesu społecznego. Jak 
się czują w tym miejscu, jakimi się kie- 
rują motywacjami? 

Alo reżyser pragnie nie tylko posta- 
wić problem. Zapisując rzeczywistość 
widzianą z tej perspektywy, choć w nie- 
wiekim jej wycinku, próbuje pójść o 
krok dalej, o zresztą będzie charakte- 
ryzowało i jego następne limy. Dąży do 
syntezy, co wynika z obiektywnego, 
chłodnego słosunku do badanej spra- 
wy historyka z temperamentu, ale nie 
rezygnuje z próby pokazania jednost. 
kowego wymiaru doznań bohaterów i 
omija rały czysto publicystycznego uję- 
cia temalu, z wyraźnie zaznaczoną tezą, 
Stąd konstrukcja utworu zbliżona do - 
seju, ormy nie nazbył często pojawają- 





„„Tyko jedna lekcja" 











cej się w naszym kinie dokumenialnym, 
ale przecież jakże pojemnej znaczenio- 
wo. A odznacza się ona „subiektywiz- 
mem ujęcia i dbałością o artystyczny 
sposób przekazu, zakłada różnorod- 
ność środków — obok formuł ścisłych 
swobodne skojarzenia pomystów opar- 


e na metalorze” (wg Encyklopedii 
Powszechnej). Przypomnijmy. że ten 
film zdobędzie nagrodę wiceminisira 
kultury i sztuki za najlepszy debiut do- 
kumentalny. 

Ogłoszenie stanu wojennego przy- 
nosi, jak wiadomo, znaczne wyciszenie 
aktywności twórczej we wszystkich sle- 
rach sztuki, również w kinie. Ale po 
pewnym czasie przychodzi nowa pro- 
pozycja. z WFD. Maryniarczyk, ca spot- 
ka się z barózo różnymi opiniami kole- 
gów, nie zastanawia się dłużej On lak 
1 rozumie: zadaniem iwórcy filmowe- 
go; zwłaszcza reprezentującego galu- 
nek dokumentalny, jesi nieustanny za- 
pis „strumienia czasu”. A jeśli się jest 
sio tego historykiem. 


altum | 
młodymi ludźmi prowadzona tak, by 








uczciwy, a przede wszystkim bardzo 
bliski klimatowi rzeczywistości 

Doswoich bohaterów powróci zresztą 
o jakimó czasie w obrazie „Przez ten 
rok". Była to decyzja przemyślana, wy- 
nikająca z założeń reżysera pragnące- 
90 Stworzyć ciąg filmów © ludziach 
wkraczających w_ dojrzałość, tworzą- 
cych obraz pewnego pokolenia. które- 
mu kontrontacja z życiem i jego reguta- 
mi przynosi określone konsekwencje, 
zwłaszcza w okresie tak niezwykłym jak 
lata: osiemdziesiąte (obecnie twórca 
dokumentuje już rzecią część). 

Na spotkanie po dwunastu miesią- 
cach stawi się 60 procent dawnych ucz- 
niów. Maryniarczyk podąży tropem tyl- 
ko niektórych, zmierzając do zaznacze- 
ia pewnej typowości, a jednocześnie 
nie odsuwając na plan dalszy tego, co 
odrębne. Stawia tu pytania pomocni- 
cze: jak życie na własną rękę. koniakt z 
rzeczywistością wytraca ostrość sądów 
i opinii? Da czego oni dążą dzisiaj? Ja- 
kimi stają się ludźmi? Ale tylko z pozoru 
jest to ten sam, co przed rokiem film, 
jedynie przesunięty w czasie. Tu forma 
zdeterminowana jest zawartością mery- 
toryczną, Jeśli „Rocznik 63" byl obra- 
zem emocji, rozgrzanych do białości 
namiętności, „Przez len rok” nazwać by 
należało kinem nastroju. Uwagę Mary- 
niarczyka ogniskują tu bowiem bardziej 
niż w poprzednim utworze jednostkowe 
losy, ich dramatyczny wymiar 

W rzeciej części natomiast twórca 
będzie śledził drogę „od. młodzień- 
czych ideałów do życia”, spróbuje uch 
wycić te momenty, w których następuje 
„wzwyczajnienie”, „normalność” | ten 








— 
„My to zrobimy sami” 





ryplyk winien stanowić coś niezwykle 
cennego w naszej kinemalograf doku- 
mentalnej. Sprawy jednostkowe rzuco- 
ne lu bowiem zostały na trudne, pelne 
komplikacji | napięć, burzliwe lata, za- 
znaczony dialektyczny związek między 
ludźmi i historią 


R ealizacja pozycji krótkich nie 
powoduje jednak zaniechania 
myśli o fabule, o_ ekranowej 
kreacji. Zaraz po obrazie „Rocznik 63 
Maryniarczyk podejmuje pracę, już w 
WFO. nad 50-minutowym filmem aktor- 
skim pl. „Ciemna strona tęczy”, Mówi o 
1ym filmie: interesują mnie skrajności 
Obserwując czy też poddając oglądowi 
jednego aktora umieszczonego przez 
50 minut w jednej przestrzeni i wyraża- 
jącego stany psychiczne alkonolka, 
badałem wytrzymałość taśmy filmowej, 
widzów i swoją własną, I uczyłem Się 
tego czym jest w filmie plastyka, jak 
pracować z aktorem, jak kreować rze- 
czywistość fikcyjną, 

Nie jest to obraz pozbawiony błę- 
dów, choć interesujący warształowo, a 
na pewno przygotowujący reżysera do 
przysziej realizacji fabularnej, telewizyj. 
nej „Kialki”, która właśnie powstaje w 
łódzkiej WFF. Tu też przecież mamy 
zamkniętą przestrzeń i zamkniętego w 
niej człowieka — tyle, że przedmiotem 
analizy staje się relacja: leżący na 
schodach człowiek i_ przechodzący 
obok niego obojętni ludzie. Jak zaowo- 
aują tu doświadczenia dokumentali- 
sty? 

Potem _„Temat”. Tu zabieg badania 
skrajności posunął się daleko, film po: 








wstał w ciągu jednego dnia w atelier. a 
od pomysłu do gotowej kopii ekrano- 
wej upłynęło półtora miesiąca. Jest to 
fim bez aktorów, opowiadający przed- 
miołami, a jego główny element inior- 
macyjny stanowią czylane za kadrem 
wypracowania dziecięce nt.„ia i moja 
rodzina”. Twórca powie po tym fimie. 
Nauczyłem się, że prawda to nie jest 
1ylko to, co bezpośrednio zapisane w 
rzeczywistości, prawda lo jest fakże lo, 
o powstaje w wyniku kreacji artystycz- 
nej 


odążając konsekwentnie w ściś- 
le. wytyczonym kierunku, w r. 
1984. Maryniarczyk_ realizuje w 
WFD film „My to zrobimy sami”. I znów 
sposób ukształtowania materii filmowej 
przypomina konstrukcją esej. w którym 
twórca przechodzi „od szczegółu do 
ogółu” nasycając film własnymi subiek- 
tywnymi odczuciami i sięgając do środ- 
ków najróżniejszej proweniencji. Zada- 
nie rysuje się takie: wydobyć poprzez 
lokainość (a rzecz dotyczy pewnej nie- 
wielkiej miejscowości z tzw. ambicjami 
w okresie wyborów do rad narodo- 
wych), to, co swoiste, ale i charakierys. 
yczne dla nas wszystkich, ukazać czę- 
lo występujący rozziew czy taż roz- 
warcie pomiędzy ideami | zamierzenia- 
mi, a sposobami ich realizacji, dać cha- 
rakterystykę społeczności, w _ której 
zderzają się różne postawy i różne gru- 
py. interesów, ukazać typowa mecha- 
nizmy działania, zwłaszcza na płasz- 
czyżnie władza — obywatele, będące 
przecież przedmiotem lak wielu utyski- 
wań. Temat był niełatwy w realizacj 
choć przecież można było dać obraz 
ugłaskany | uładzony, wytracający dró- 
malyzm spięć i konfiktów, upraszczają- 
cy obraz lokalnej społeczności mającej 
przecież swoje hierarchie wartości, 
Swoje środki porozumiewania. Powstał 
film ciekawy, jeden z tych, które z cza- 
sem nabiorą waności archiwalnej 
Rok 1984 przynosi także pewne za- 














„Rocznik 63" 


skoczenie — w WFO powstaje film 
„Warszawianki podróż do lili", który 
przechodzi właściwie bez echa. Mary- 
niarczyk sięgnął tu do mało znanegó 
teksiu Reymonta, będącego pastiszem 
pamiętnika „panienki z dobrego domu” 
i zderzył go z widokówkami z końca 
wieku, obrazującymi miejsca podróży 
„bohalerki". Inna metoda ksztakowar 
formy i zupenie inne siekty. Ale prze- 
Gież nie jest lo fim „historyczny”. pró- 
buje w nim Maryniarczyk wykpić no- 
bizmy naszego czasu, ośmieszyć spo- 
sób odbierania świata za pomocą „ka- 
lek". To jest film — być może - zapowia- 
dający nowy rozdział w twórczości Ma- 
syniarczyka. Próbuje w nim bowiem 
mówić © sprawach społecznych w zu- 
pełnie innej tonacji, szydząc, kpiąc, 0- 
Śmieszając. Maryniarczyk jest załascy- 
nowany Munkiem. Może w przyszłości 
podejmie podobne próby? Przyglącej- 
my się uważnie 

Najnowszy flm dokumentalny Mary- 
niarczyka powstał kika miesięcy temu 
(WFD). To „Była wojna”, obraz jeszcze 
nie rozpowszechniany. Tu! zastanawia 
Się reżyser nad uniwersalnością pew 
mych pojęć, lakich jek „wojna” 
„śmierć”,_„życie” sięgając do trzech 
pokoleń związanych z historą Stalin- 
gradu. Interesuje go więc i tu konse- 
kweninie los człowieka, tyle, że rzucony 
na większe tl. Tu także stara się uciec 
od dosłowności posługując się skró- 
tem, metalora, przypisując większą niż 
kiedykolwiek rolę muzyce. 

|| wreszcie ielewizyjna _iebulama 
„Kiałka”. Mówi o 1ym obrazie krótko 
Chciatbym zrobić wszysko, aby film 
zaistniał w sensie estetycznym Jaka 
będzie ia rzeczywistość, jaki będzie len 
świat wykreowany mocą. wyobraźni, 
gdy się zważy. że stoi za nią jeden 
najlepszych młodych _ dokumenialis- 
tów? Czas pokaże. Z pewnością jed 
nak nie będzie to utwór tuzinkowy. 
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KUPUJĄC LOS LOTERII 


(TJ FT EE) 


masz szansę wygrać : 


„FSO-125p' Trabantz',Fiata126p" 3% 
lub atrakcyjny wyrób ze srebra LOST W KIOSKACH „RUCH” 
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W elem radziecka uryówiellono Gwuczęś: 
clowy Him zędący ekranizacją dzieła Szoie 
„ma Alejcnema „Tewie, mieczasz” W toi tyu- 
onej wystąpi Znany sktor Micha Ulanow. 


Peżyser amerykański Jonn Marshals pizy- 
golowuie tm o zyc | walca przywódcy mu 


Wiek 25 at zelonocka Va za sobą dluga karerp 
rmodalk (gaczęta ja jako szesrastolalka | uwiec: 
czył podaisaniem umowy z Dire na reklamo. 
wanie szminek tel irmy). Kely Legrock nazywa 
59 „sr a! lomortow czy! gasaedą ira WY 





o” „Kobieta w czerien'" Zograła MOdOKE. 8 
więc: nijako siebie samą, Sukces przeszedł 
oczekiwania. Teraz będzie musiata go polwer 


"Towarzystwo Targów Bodensze organizu 
je w Frednehshalen lestiwai mów © zeg. 





owego do konkursu moga być zgłaszane 


Fakty 


ryskiego Nelsona Mandel który od 23 lal 
jest węŻCnY przez Ieżm. południowo al 


kańsk. Rezysar oświadczy, ża fim przedsta: 
wi zarazem walkę czarnel ludności przeciwko 
rządowi uprawająceru aparnec 
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Oceniano w oddzielnych kalegorach. Nalo 
miast o nagrodę w dziedzinie fimu żegar 


skiego mogą się ubiegać jedyni limowcy 


zawadow 





larswie I suingu. W dziedzinie imu surir- 


my zawodowców i amalorów: będą jednak 





Fel Eooea 


dzić w syolm drugim imie, Gra w nim jedyna 
reię kobiecą. Fim nasi tył „Wiki Science — 
„Miecza tajemna" es! komedią 9 dwóch nasto 
jałkach" magszynujacych w. pamięci swojego 
kamoutra, zajęcia najpękriejszycn dzewczał z 
Playboya" 1 „Penthouse” w nadze, ze pojawi 
Się przed nimi kobieta niezwyktj wodze ak 
ię dzo. 





Znana dokumentalika NAD Gta Nickel z0- 
siała_ przewodnicząca międzynarodowego 
„Jury 26 Lipskiego Tygodnia Filmów Doku- 
„mentatnych. W puty zasiądą dokumeriatiści 
kytycy limow z Aut, razy! Fnlanci, r 
di, Kuby, Polski i Zwiazku Radzeckiego, W 
relrospektywe „Animacja dla pokoju” zna 
dzie się okoła 100 himów animowanych z 
calego świata. laraatów nagród międzyna: 
rodowych. Specjalne scens6 będą Powie 
Sone kubańskie Himowi dokumentalnemu 
od dwudziestu pięciu lt nieprzerwanie pra 
zentowanemu na ekranie kna lestwałowego 
w Losku 





Odejście 
weterana 











































Zmat daan-Paul Le Chancie (75 la reżysey któ 
rego twórczość była niezmiernie charskterystyczna 
dia wartośc | słabości powojennego ma trancus- 
sago. To stabośc (błahe scenariusze łatwy dydak 
1yem, nisze! wygórowane ambicje) lay się przed 
'milam ataków ryyków z „nowej al. Ale w miarę 
vubływu czasu — Iwerdzi Pierre Montegne „Lo 
Figaro" - docnodzemy do wniosku, że twórczość Le 
Chanois zasluguje na szacunek 

Le Chanoie, absohwani wydzatu prawa: Heratu- 
vy. imat się różnych zajęć. Pracował jako marynarz 
drukarz, roboik portowy kelner autor piosenek 
W 1881 roku zadeiutowa! jako aktor w lime braci 
Piósen.„Inieres ubity”. Polem by! aeystoniem tak 
głośnych reżyserów, ak Duwwier, Korda, Maunca 
Tourteur, Opnute | Jean Rona. Nzjduzej ista 
współpraca 2 Renorem: montował jogo „Marsy 
Hanke" W latach Frontu Ludowego, występując 
pad swoim prawdziwym nazwiskiem — Dreyius, 
arealzował dla Francuskiej Parti Komunistycznej 
kika age | cłuższy progagandow lim aktorski 
„(Czas czeteśni” (1837 re. W, czasie wojny dzia 
w ruchu ogoru nanręci w podziemi fm „MW sercu 
burzy”, poświęcony. partyzantom  dsparamentu 
Vercors. Ten niezwykty tm wszedł na ekrany już po 
wyzwoleniu. Polem była adaptacja miernej powieś. 
l Viey Baum „Kariera Doris Hart. kóra ukazała 
Się sed zmienionym ekranowym tytulem „Oto pięk- 
ność”. Glówne role zagrali Micnele Morgan | Herr. 
Vida. W 1948 roku po ra Pierwszy zagrał u Le Cha- 
note, w lime „Wagary”, Bernard Bler, w rok póź 
mej odnióst wieki sukces w rol paryskiego 
taksówkarza w „Bez adresu”. To wiadnie On był 
mimowolnym opiekunem młodzi matki (Daniele 
Delorme], poszukującej bezskutacznie ojca swoje. 
go dziecka. Akcja przerzuca się z miejsca na 
miejsce, co pozwalto pokczć rożne środowiska. 
kcerowców taksówek, dziennikarzy | bywalców kl. 
bów z Sani Germardes.Ptós. W jednym z tych 
klubów bohaterowie społykal ówczesną muzę 
Dzielnicy Łacińskie pieśniarkę Julete Greco, ko 















„Słowo gliny” 


- to tut nojnowszego fimu z udlłem Alana Delena 
Jego Bohałor, Dnie Prat to dawny palcami, którego 
żonę zamardowai nieznani zprawcy. Akcja „Słowa gliny” 
w zżyzai Jos Pietro rozgrywa się w knce I w Ljo- 
nie Ma zrzuty że „Slowo gm oznacza ego krierze 
powrót s twin I przeciętności, Delon odpowiada w. 
*wywidzie da „Cine Reue” 

-Wyshaiam Gsiano wości Sarna: w „Naszej 
sei Tudna m więc zarzucć 3 sę powiarzam CM. 
rz ms ką są yta zyl młoda Ne przestudowai 
"ray Gdyby o zob przekory dą ż deko 
eh ego Co ezcz nkom ma vdBO. Pośród sa. 
Semdzesąciu pąc mle” Bre c ramie danie 
a chyta rawa! Bienańce, lo dzea należąc uż do kaski 
mewa Prosz zrałażć duzego ata ktby ma po. 
dotrę limogrtę Kox poz mą miałby cósogę zoyde 
Barra Cnerusa w „Miości Swanra zrobil _Uwsga 
zai pnączy -Pana Klan? Hd nie creał ać 
Pana Kema, aj szelklem sę 2 Joseotem Losayemi 
rarrówiem go do a segnerusza 

Wszyscy Twerdz. ze teranzuę rszysarów moch 
gów Zdarza misę pracować z meta 
Terorytowiam wc. memych razystrów zo przeciez 
Byłen wspówetyszr, kiku mów. 3a nigdy nie oś. 
"bm sie powedzać Vecoruamu, Rene Cdmaniow. Lo 
seyo czy Ariononeny, ie Grane Delene Dw czy 
SerrarconiBlar gdzie mają ustarć kamer. 

"W itopadze skończę 50 Bl Czy o tym nyśk? Och, 
jescje mam czs do tstopada. Jestem przekory, 2e 
poratę za rk za dwa czy r la grzerwać mój kartę 
Ne man zamiaru Sedześ jako ógorszewęochie w 
mon oe no ane. 

"zau ponow ie wile rzeczy mega jeszcze 
wykczsać z Si rwa Faje A pca ym NG na so ma 
przestkodze, sbym zł sę prydukcja How Aosta 
ne es da mnie narolycen. Fozate kt wszyska, nie 
mem wię dzedzini zyl wek do odkryc Współrac 
z akm udem. ex Von czy Geri naaznajsa [st 
di młodego aktora „a malem szczęście, 3 na począbu 
moje kry sporem lk wych órzów, kiedy mi 
em 20 l uczfem sę, ooserscysem, sudossten To 
be iascynuace Doroalem | igl poznawaem eż no- 
wego Dzis newae uż zostało d nauczni sę Me 
Wi ne ya Ne zy ace Losey Sj sli ode mn, 
rsieeż dd wnego pokolenia. A uzyc sę można tyko 0d 
iskich | sarsyc Dograwd ni wiem czego mógizym 
Se rauczyć jo pęćdzsięcoaek od reżysta, Mory 
mity 26 a 









































Monicelli i kobiety 





Bohaterem nowego, realizowi 
nego właśnie w Rzymie filmu 
Mario _Monicellego „Dopóki 
będą kobiety" jest przede 
wszystkim dom — twierdzi re- 
porterka „Le Figi 


Ten dom to stojąca na końcu 
zapyłonej drogi wila, mająca w 
sobie coś wiejskiego | coś dwor 
skiego. 

Z pierwszego pięya dochodzą 
głosy kobiet Sychae zdania an: 
gelskie, wosk, -Irancuske, 
przerywane wesiernieniami Mo. 
1 algo. który zachowuje się 
Zkiaómk jak. nauczycie, pragnacy przy 

wołać do porządku swoją klasę 
To, że we wioskach timach nie 
nag wa się 0d razu dźwięku 











Deneuve takze podoba sią wa. 
włoszech. Chociaż gra po Iran. 
usku, to po zakończeniu ujęcia 
rozmawia poprawnie po wosku 
z technikami Lubię swobodę i 
roztargnienie: Włochow Sa jek 
|bardzo zdolne, ie mezbyt pine 








„abiutowata na okrania śpiewając piosenkę „Na. 
zona prosttalra 











Tym samym tropem dramalurgicznym poszedł sprawia, że ich realizaga jeżt sia 

teniem cieszył się jednak jego komediowy film zwyczajeni do śmiertelnej Ciszy w podadei G WI 

m sezonu 18644988 we Fenn poteipra. | ve- piękna bondynka. cała w xa, Przyjeżdża czasem c to 

żem portelem większości widowni, toczącej się | szyt żaden wietrzyk. Dentwvo ARE AZ 
po SIA z wali i Lć ilmann w szlaroku — Stawa żoną we wooweńsiwe. (mło, że rzągza w domu. na niepokojów, ate także | donci- 
Nee zeoe im Chósa A yy (gra siostrę Catherine). kochanek - Giuliano Gemma Luv Uilmann zachwyca się Mo- PU. Określa swoją Donate: 





se" i „Zbiegow” nio powtórzył i 











Awe ee AR NAA Proszę Się nie niepokotć - porzuca ją podobnie jak narze- _nicelim. jego seróecznością i _ K- Monieli pokazuje kobiety 
kowe udałem Jean Gata Bauria zurzica |. mówi Moniceli- to tyko chwio- czony Giuiany de Sio. W domu  ciepiem Ghcałaby jeszcze za- 0 Sinym charakterze. Grawiują 
3 akaciemzm, podobnie |llmow „Mandria" Ga. | © konfikt One się na końcu - zostanie tyko zwarowany siary _ grać we włoskim limie, ale brak cy wokót nich mężczyźni są bar 
n zagrał jeszcze u Le Chanas w fimach „Mon |  Pogodzą wj Bernard Bier jej czasu, bo w Los Angelos cza- _ dzij marzyciescy | niezdecygo. 
eur" i „Ogrodnik z Argenteui", gdzie znów po: Flm. kóry przygotowuj. to  - Zawsze uważalem że ko- _ ka na nią tea | ztuka Piriera _ wani Często obserwowałam pe 
róciia ak cnarakerysiyczna dla Le Chanois lek. | kronka domu kobie. Mężczyz: -_biety sąsiniejszefcycznie |psy. „Dawne czasy”, a polem w Lan. — dobne zjawisko w zyc 





>ść tonu, dowcip rodem z butwarowej komedii | | nom wyznaczono role wyłącznie  chicznie od mężczyzn - mówi dynie „Matka Courage" Brecn 
ratowriczość postac, epizodyczne: Phiippe _Notet. . Monicall. - Brak im tyko władzy ta. Zajęta Fqama 








Z albumu 


Pani 


anią Miecię kochała publicz- 
ność | cenili krytycy teatralni. 
Wszechstronnie uzdolniona — 


aktorsko, wokalnie i anecznie 
— odznaczała się też niezwykłym uro- 
kiem osobistym. W zapiskach osób 
związanych z teatrem i wspominających 
ię aktorkę nie sposób odnaleźć nawet 
najmniejszej złośliwości pod jej adre- 
sem, a surowi zazwyczaj recenzenci 
śwe zastrzeżenia wobec artystki foru 
łowali nader delikatnie. Kiedy u schyłku 
życia objeżdzała kraj ze spektaklemi 
sztuki. Alejandro Gasony „Drzewa. u- 
mierają stojąc”, widzowie podziwiali w 
niej nie tylko aktorkę. W listach, klóre 
0d nich otrzymywała, zwierzali się pani. 
Mieczysławie z rozlicznych kłopotów 
traktując ją jak przyjaciela. 

Urodziła się 1 stycznia 1880 roku w. 
Lublinie. Jako siedemnastoletnia dziew- 
czyna poślubiła .lierata - Zygmunia 
Barikiawicza. Małżeństwo nie było uda- 
ne, w rok po ślubie Mieczysława porzu- 
gła męża i postanowia zostać aktorką, 
Pierwszym scenicznym krokom młodo- 
cianej adepiki patronował ojciec, Mar- 
celi Trapszo. 

Debiutowała w roku 1900 na deskach 
warszawskiego Teairu Ludowego (pod 
pseudonimem Gryf) rolą Helenki w 
„Arubych rybach" Michała Bałuckiego. 
Już wkrólce przybrała - sceniczne 
nazwisko wiklińskiej I przeszła do tea- 
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Mieczysława Ćwiklińska, ostatnia przedstawi 





clelka aktorskiego rodu Trapszów, już za życia 
stała się legendą. Jej kariera sceniczna trwała 
przeszło siedemdziesiąt lat i obfitowała w suk- 
cesy. Siedem lat pracy w filmie było tylko epizo- 
dem, a przecież zagrała 37 ról. 


JOANNA 
PIĄTEK 


Miecia 


tru „Nowości*. gdzie, z powodzeniem 
grała w licznych larsach | operelkach. 
Ludwik Sempoliński występujący z nią 
w „Nowościach” wspominał, że na sce- 
nie „przedstawiała soba sam wdzięk, 
czar Lialent", a Antoni Fertnar, później 
szy partner filmowy Ćwiklińskiej, tak 
przypominał jej ówczesny wygląd. 
„czarująca, złoto popielata blondynecz- 
ka z niebieskimi oczami, zaokrąglona 
jak igurynka z porcelany" W roku 1922 
Arnold Szylman zaangażował Mięczy- 
sławę Świkiińską do Teatru Polskiego. 
po rócznef przerwie, kiedy lo wraz z 
Fernerem założyła własny  iealr, 
przeszła do Narodowego | lam wystę 
„powała od roku 1827 aż do wybuchu 
wolny. 

Dopiero w 1933 zdecydowała się na 
pierwszy występ przed kamerami. Ob- 
darzona niegrzecięlnym talentem ko- 
micznym i tutaj nie poniosia porażki. Jej 
nazwisko. wymieniano wśród pieri- 
szych w czołówce filmu. nawet jeśli gra- 
ła małe role. Pozostała do dziś więlką 
gwiazdą przedwojennego polskiógo 
kina. 

Długo broniła się przed aktorstwem 
filmowym: twierdząc że „kamera jesi 
największym wrogiem kobiety beziitoś- 
nie dekonspirującym to, co chciałaby 
ukryć przed okiem obserwalora”. Chy- 
ba nie interesowała się specjalnie 
niem, chociaż pierwszą propozycję roli 











fimowej otrzymała już w roku 1914 toz 
Francji. W wywiadzie opublikowanym 
na arnach przedwojennego „Kina” w 
roku 1980, na pytanie „czy pani lubi 
dźwiękowca?" odpowiedziała: „W ogó- 
le rzadko chodzę do kina, no bo po 
prostu nie mam na to czasu. Raz dałam 
Się skusić na film dźwiękowy | ustysza- 
łam jak z ust eterycznej istoly wydoby- 
wały się tubalne dźwięki godne brzu- 
chomówcy, a ni rozkochanego dziew. 
czątka” 

Jednak przyjmując swą plenyszą rolę 
fimową w komedii Michała, Waszyń- 
skiego „Jego ekscelencja subiskt” nie 
zlekceważyła powierzonego jej zada- 
nia. Już po_ premierze informowała 
dziennikarzy: „Przed rozpoczęciem 
pracy pilnie studiowałam technike gry 
aktorek amerykańskich. | nauczyłam się 
wielu rzeczy. Fuchy nie mogą być zbyt 
gwałtowne i szybkie, nie wolno zbytnio 
skandować słów — akcentowanie musi 
być łagodne | płynna, zwłaszcza przy 
wymowie twardych | syczących spół: 
głosek naszego języka”. Na pramierze 
filmu nie zjawiła się wcale: „siedziała w 
domu | trzęsła się ze strachu”, Później 
zwierzyła Się. że oglądając siebie na 
ekranie doznawała dziwnego wrażenia 
obcości. 

Rola snobistycznej pani Porackiej z 
fimu_ Waszyńskiego  zapocząłkowała 
atą serię podobnych w ekranowej ka- 








dako 
Mellora 





laminia w „Uczonych blelogłowach" 


rerze Gwkiińskiej, Zamożna i wigama 
Porecka strzegła Swej córki przed zbył 
pospaltymi konkurentami eroryzowa: 
la męża. a gości zadręczeła salonowym 
śpiewem. Wysoki alekiowany głos Bo- 
neler ej przesadne spazmy i om 
nia w połączeniu z zabawną kobiacą 
warzyczką o zadanym noski | pule 
nością gury wywobwał zamierzony 
slskt humorystyczny. Urok aktorki spra: 
wiał, że nie yo ośmieszała ona kro. 
„aną posta, ie zwyczajnie śmieszyła 
Była raczej „uroczą idiotką” niż „demo- 
niczną Dulską”. 

W aDodku na (roncie” (1985) Wa 
szyńskiego partnerowała Dymszy jako 
nalwna pukownkowa. Odwiedzali ra 
zem chorych w lazareie. Pukowniko- 
waw stroju siosty miłosierdzia mogła 
Jbyć wreszcie aniołem dobroci wyra» 
nie rozkoszowała się lą rolą Łagodnie 
uśmiechnięta z_ dziecinnym wyrazem 
czu przyjmowała wszystkie, nawet na 
bardzi dziwaczne polecenia Dodka 
<elezora 

WI aladi” (1936) Mieczysława Krawi- 
cza zaprezeniowała publiczności dyna- 
miczny wręcz iemperament Grając pro- 
zesową Okszynę zabawnie pasta się 
nad swym podnładnym,lęklwym | za- 
kochanym w. niej panem. Królidam. 
yta doświadczona aktorką scericz- 
nych fars, w których do tradycji należały 
lakie koniastujące ze sobą pary 








Stanisław Janicki w eseju poświęco- 
nym Mieczysławie Ówiklńskiej tratnie 
zauważył, że brak doląd gruntownej a- 
nalizy fenomenu jej filmowego aktors- 
twa: „Bardzo często okazywało Się, że 
rola, która pamiętano jako ważna, ba, 
najważniejsza, trwała na ekranie zaled- 
wie kika minut! Wszyscy na przykład 
pamiętali postać krakowskiej mieszczki 
z «Pana Twardowskiego». A przecież 
pani Mieczysława pojawia się lu na ok 
ranie jedynie w dwóch małych cen- 
kach. Widać było coś w jej grze, co 





Operowała silnymi środkami wyrazu, 
często grała epizody i z konieczności 
Slosowała skrótowy rysunek postaci 
wyraźnie oscylujący w stronę groteski. 
Może właśnie dialego kreacje Ćwikiń- 
skiej tak zapadały w pamięć widzów. 
Wspominała, że_ największą popular- 
ność zapewniła jej nieduża rola Szkop- 
kowej ze „Znachora” (1937) Waszyń- 
skiego. Byla to chyba najbardziej cha- 
rakierystyczna rola pani Mieci. Szkop 
kowa. cierpiąca na ustawiczne drganie 
powieki | selkę bliżej nieokreślonych 











z Adolfem Dymszą w „Dodku na troncie” 


chorób. bawia tak dalece, że chłopcy 
nawidok spacerującej aktorki wykrzyka 
wali głośno jej kwestie z tego filmu. 

W miarę upływu lat Mieczysława 
Ćwikiińska wyraźnie polubiła X Muzę, 
Mówiła, że „odnosi się z sympatią do 
tej młaciej sztuki i zawsze chętnie przyj- 
mie nawat niedużą rolę” 

Czy stworzyła wiakie filmowe krea- 
cje? Niędy nie powierzono jej wiodącej 
roli choć właśnie o tym marzyła. Cieka- 
wie! zagrała baronową Elzonowską w 
„Trędowatej” (1886) Juliusza Gardana 
brzydając sztywnej i niemniej bohaterce 
powieści Mniszkówny ciepła. wdzięku i 
kobiecej kokieterii. Osobiście bardzo 
cena możliwość zagrania pani Ra- 
Czyńskiej w „Dziewczętach z Nowoli- 
.pek” (1937) Józefa Lejlesa. Raczyńska 
była ciekawą postacią kobiecą, u której 
lala nędzy nie przytłumiy skłonności 
do falwych wzruszeń, nadziei na kom- 
Tort życiowy i wyraźnie odróżniała się 
od. wcześniejszych larsowych epizo- 
„dów filmowych aktorki. 

Uirwalona na taśmie filmowej kreacje 
Mieczystawy Ćwikińskiej są dziś jedy- 
nym widomym świadactwem jej kun- 


Na pianie Olmu dokumentalnego „Ówkilńska” 





Z Kazimierzem JunosząSiępowakim w „Trędowalej" 


szt, ale nie należy zapominać, że film 
przedwojenny dość bezceremonialnie 
„zaszulackował” artystkę. olerując. el 
„prawie wyłącznie role lępawych pań w 
Średnim wieku, zmanierowanych. ary- 
stokratek i wzbogaconych mieszczek. 

Powojenni widzowie „starego kina” 
akcepiują, być może, Iaki obraz pani 
Miec. Fakt, że grając w filmach starsze 
damy, na scenie wciąż czarowała Sox. 
appeslem, może Im się nawet wydać. 
zaskakujący Tymczasem w leatrze lal 
tzydziesiych Ćwikińska wciąż grywała 
piękne i godne pożądania kobiety, Była 
urodziwą Podstoliną w „Zemście Fred. 
sy nie mniej czarującą Lulu w „Skize 
Zapolskiej, 0 której to roli Antoni Sto- 
nimski napisał. „Obsada „Ska zby! 
ulatwia grę miłosna, bo jeśli Lulu gra 
Ówkińska, a Muszę. Świerczewska, 
wz nie ma żadnych wąłplwości, ze 
Tola wróci do Lulu" 

Karykaturalność filmowych postaci 
Śwłkińskiej niejednokrotnie" oburzała 
współczesnych. widzów, którzy wciąż 
pragnęli widzieć w artystce figlarna o- 
ertkową, Krysię leśniczankę. Anoni- 
mowy kryyk przedwojennego „kina 
1ak recenzówał jj pierwszy film" „Dot- 
kliwym błędem jest ustawienie Sceny 
koncenu (z udziałem - Mieczysławy 
Świkińskiej) w kierunku groleskowym 
(słuchacze kolejno wynoszą się do bu- 
ietu), takie traktowanie byłoby celowe, 
gdyby Ćwkińska nie umiała śpiewać. 
Tymczasem ia dawna świetna gwiazda 
operate. gdyby jej dano do zaśpiewa- 
nia lekkie piosenki sprzed dwudziestu 
lat oczarowałaby publiczność, a epizod 
koncertowy byłby gwoździem I ozdobą 
filmu". No cóż, pretensje były chyba u- 
zasadnione, bowiem _ Mieczystawa 
Ćwikińska poważnie kształciła głos, a 
nawet występowała na scenach opero- 
wych Niemiec. Podobna opinie poja. 
wiał się w prasie fimowej aż do wybu 
chu_ wolny. Zarzucano liimowcom, że 
pasiwią Się nad panią Miecią robiąc z 
jej rozkosznej rysik postać grotesko- 
wę. 








Jedynie rola Leopoldyny w komedii 

Pani minister tańczy” (1937) Gerdana 
brzyblzata dawne sceniczne wcielenia 
młodzieńczej Mieci. Leopoldyna — on- 
15 gwiazda operelki — była ponentną 
kobielką nie zwracającą Uwagi na 
nieuchronny upływ czasu. Elegancja ru- 
chu, szczebioczący wdzięk | ciagla go- 
towość do przeżycia nowej romanso- 
sej przygody wzrusza Wrodzona s- 
comica Ćwkilińskiej podkreślała lu ko- 
biecy urok postaci. Ta bohaterka wciąż 
odpowiadała opisowi Jana Daszew- 
skiego, wielbiciela pani Mieczysławy: 
„Nie była może klasyczną pięknością, 
ale miała to, co więcej znaczy: miała 
Swój własny wdzięk | czar, które silniej 
przemawiają do widzów niż posągowe 
rysy. Któż nie zachwyciby Się tymi cud- 
nymi dołeczkami, które połęgowały po 
wab jej uśmiechu! Toteż kochta się w 
niej cała Warszawa” 

Pani Mieczystawa na ogół nie narze- 
kała na powierzane jej filmowe role i tyl- 
ko raz jedyny zwierzyła się dziennika- 
rzowi ze swej tęsknoty za czymś innym. 

„Tak Z ręką na sercu, jakże bym chciała, 
by dla mnie skonstruowano jakiś firm, 
w którym bym miata główną rolę. Przy- 
pomina mi się, «Lin carnet de bal- („lej 
pierwszy bal" Duviiera (1837) - przyp. 
red) i rola Marie Bel. To był właśnie 
mój typ. Ach zagrać laki rolę! Ale cóż 
kobiela, którą dzieli dziewiętnaście lat 
od jej pierwszego balu, klóra ma za 
sobą wiele życia | wiele doświadczeń 
wygląda w tym filmie zby! młodo” 

Może gdyby nie wybuch wojny aktar- 
ka doczekałzby się podobnej rol. 

Ciekawe, że liczne próby delniowa- 
nia istoty aktorskiego talentu Ćwkiń- 
skiej zawsze pozosiawiały pewien nie- 
dosyt. Nawet w najpoważniejszych o- 
.pracowaniach z dziedziny teatru krytycy 
przede wszystkim podkreślali lekkość 





elng dalszy na ste. 16 
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Pani 
Miecia 





lng dalszy ze str. 15 





w podawaniu dialogów i trudny do za. 
nalizowania wdzięk sceniczny aktorki 

Adam Grzymała-Siedlecki nazywają. 
cy Ćwiklińską „Uśmiechem sceny pol 
skiej” napisał że „każdy aloryzm, sło 
wo, słówko stawało się u niej biżuterią 
Szluki aktorskiej". W zachwytach nie u 
stępował mu Tadeusz. Boy-Żeleński 

„Dowcip, lekkość i wykwint Sztuki tran- 
Quskiej znalazły u Ćwklńskiej swoją 
napasowszą _ przedstawicelkę, _ ale 
przez istny lenomen tego iak bogatego 
talentu, nie znajdzie lepszej odtwórczy- 
mi swojskość, prostola | rubaszny 
wdzięk naydzenniejszego polskiego 
repertuaru. Nie było chyba lepszej Podi- 
stoliny w sZemście» Fredry, tak jak nie 
było miszej i autentyczniejszej paniusi 
jak wdówka Ćwikiińskiej z «Klubu kat 
walerów» Bałuckiago. A Szambelano. 
wal. Edward Ceśto twierdził że jej ko- 
mizm był właściwością organiczną, a 
„małe zmarszczenie noska wystarczało, 
Sby wzbudzić pełen zycziiwości 
Śmiech, nie potrzebowała już używać 
Środków silniejszych 

Z odrobiną zalu należy jednak zau- 
ważyć, że w tej powodzi komplemen- 
tów technika gry arystki pozostaje 
wciąż nieuchwylna, nie poddająca się 

szkiełku i oku” badacza. 

Filmy starzeją się | współcześni wi- 
dzowie nie potralią zrozumieć fascyna- 
cji swych rodziców. czy dziadków 
gwiazdami przedwojennego polskiego 
Kina. Z dzisiejszego punktu widzenia 
Ćwikiińska. podobnie jak wietu innych, 
niepotrzebnie przeniosła na ekran ele- 
menty gry scenicznej. Jej dykcja wyda- 
je się zbyt dobitna. gesty przesadne. Po 
kikudziesięciu latach nie potrafimy o- 
cenić kunsztu aktorki, ani w pelni ode. 
brać uroku, niestety, kazde aktorstwo 
jest związane z swoją epoką, 

Wybuchła wojna, po powrocie z 
wrześniowej tułaczki pani Mieczysława. 
podjęła pracę w warszawskiej kawiarni 
„U Aktorek'. Lokal prowadziły same 
wybitne tuzy sceny polskiej min. Jani- 
na Fomanówna. Elżbiela Barszczew- 
ska, Jerzy Leszczyński. Po wojnie król- 
ko występowała w. teatrach krakow. 
skich. Od 1949 zamieszkała na stałe w 
Warszawie. W sezonie 1950/51 zaanga- 
żowała się do bliskiego jej sercu Teatru 
Polskiego, gdzie pozostała prawio do 
końca życia. W filmie zagrała tylko raz 
W roku 1948 rażysar Aleksander Foro 
powierzył jej epizod nauczycielki do- 
mowej. Klary, w „Ulicy Granicznej”. Była 
lu pozomie śmieszną, przywiązaną do 
końwenansów_starą panną, która w 
trudnych latach okupacji wykazywała 
niespodziewanie odwagę i nat. Krytycy 
potraktowali tę rolę jako. stylistyczną 





kontynuację _ przedwojennych _filmo- 
wych dokonań Ćwikińskiej 
W powojennym okresie aktorka 


kreowała cały szereg postaci w kla 
sycznych komediach na scenie. Grała 
Dulska w sztuce Zapolskiej, Filaminię w 
„Uczonych biatogłowach” Moliera, Or- 
gonową w „Damach i huzarach” Fredry. 
„Już jako sędziwa dama zadziwła pu- 
biiczność sprawnością, lańcząc twista 
w oryginalnie wystawionym „Święto- 
szku” Moliera. W roku 1958 przyjęła 
rolę babki w szluce Casony wystawia- 
nej przez warszawski Teatr Rozmailoś- 
ei, aby grać ją przez kilkanaście lal, do 
końca swego życia. Zmarła 28 lipca 
1872 roku w Warszawie. 


JOANNA 
PIĄTEK 
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Christian 


w stylu 


Jaque a 


koronowany niedawno Ceza- 

rem za Całoksziatt swej Iwór- 

czości, Chrisian-Jaque, reży- 

ser stu filmów, wśród których 
największą popularnością cieszy się do 
dzisiaj „Fanlan Tulipan", nie zamknął 
jeszcze swej irwającej 55 lat kariery. 81- 
letni reżyser przygotowuje Się do na- 
kręcenia wielkiego iręsku. Z Christian 
Jaque'm społkał się Henty-Jean Senat 
z dziennika „Libóralion 


— Kiedy rozpoczynałem zdjęcia do 

„Fanfena Tuipana”, nie byliśmy zgodni 
z Górardem Philipe co do sposobu in- 
lerpretacji postaci bohatera Górard 
chciat, aby jego Fantan byt nieligent- 
niejszy, bardziej świadomy swego bun- 
tu. Ja nalomias! widziałem w Fanfanie 
1ypowego przedstawiciela swojej epo- 
ki, to znaczy beziroskiego zawadtako. 
Nasze spory ciągnęły się bez końca i 
wtedy zagraziłem rzuceniem wszysikie- 
90 I pozostawieniem Górardowi zrobie- 
nia filmu. Dopiero wówczas: ugiął sie 
przed moimi argumentami i ostatecznie 
film mu się podobał: 


W 34 lala po realizacji „Fanfana Tul. 
pana! w wytwómi Victorine w Nicei i na 
równinach Bennes w pobiiżu Paryża, 
film nacal cieszy się olbrzymią popular 
nością Uważa się go nie tylko za nej- 
wybitniejszy spośród stu nakręconych 
przez Christian-Jaque a, ale także za 
najwspanialej  wycyzelowane cacko 
przygodowego kina Irancuskiego lat 
50-tych i GD.iych. 


Chnstian-Jaque już po raz drugi pra- 
cowat z Górardem Philipe. — Byłem bar- 
zo rozczarowany, kiedy spolkałem go 
w czasie. realizacji „Pustelni parmeń- 
skiej". Zachowywał ogromny dystans 
wobec ludzi. Wynikało to raczej z jego 
nieśmiałości, a nie chłodu. To był nie- 
Spokojny i odważny chłopak: Sam reż 

ser uchodził za wielką nadzieję kina 
irancuskiego. dzięki sukcesowi u Du- 








bliczności_ | ktytyki 
Saint-Agi" z roku 1987. 


Paryżanin Christian Maudet (urodzo- 
ny w roku 1904) zaczynał swą karierę 
jeko kreślarz w architeklonicznych biu- 
rach projektowych i jako słuchacz Aka- 
demii Szluk Pięknych, Wraz z przyjacie- 
lem, Jaque Chabrezanem, bawi się ry- 
sowaniem piakalu filmowego dla ame- 
rykańskiej frmy „First Nalional". — Nie 
.pamielam już tytutu filmu. Pamiętam 
jednak, że była w nim rzeka, kowboje i 
bójki, I że podpisaliśmy ten plakat fa- 
cząo nasze imiona. A polem, raczej dla 
zabawy, niż z przyjaźni, zachowałem len 
pseudonim - Ghrstisn»Jaque. 


„Zaginionych 


Tak oto Christan-Jaque robit plakaty 
i został zatrudniony jako asystent sce 
nografa przez Andre Hugona (Nauczy- 
łem się, czego nie należy robić) a po- 
em przez Juliena Dusviera (pracował z 
nim przy trzech filmach). Wreszcie w 
roku 1630 sam zadebiutował jako raży- 
ser. Były to czasy marzeń dla kina, Lu 
dzie, ogarnięci euforią Frontu Ludowe- 
go. a połem przeżywający rozczarowa. 
nie tuż przed wybuchem wojny, wierzyli 
w gwiazdy. Chnistian-Jaque, który na- 
kręcił już czlery wodewie dla Para- 
meuntu,_ dzięki. wspaniałej. buriesce 
Franciszek I” | poełycko-Sensacyjnym 
"Zaginionym z Saint-Agil" zdobył Sławę 
i rozgłos. Nie próżnował ani chwili | na- 
rzucił modę na. flm historyczny. Na 
własna modłę, a także na modę Auren: 
chea | Bosta, Marcela Acharda, Jac- 
quesa Prówarta, Henri Jeansona i Rent 
Wneelera, wskrzeszał legendy minio- 
nych stuleci, a były to czasy (lala 194: 
1965) sławy kina francuskiego. - 
Wszystko było wówczas iakiz fatwe — 
wspomina — Byliśmy ulalentowanymi 
reżyserami I robiliśmy to, na co miiś- 
my ochotę. 

Sam decydował o obsadzie swoich 
fimów | angażował najsławniejszych 














Ghristian=Jaque 


aktorów. Od Mistinguelt w. „Aigolbo- 
che” z 1934 roku — Pienyszy lim, który 
chcieli zobaczyć Niemcy po wkrocze- 
niu do Paryżu, bo tytuł wydał im się 
„podejrzany, („Boche” oznacza bowiem 
tyle, co „szkop” — przyp. red. aż po Bi 

glte Bardot w „Babelie idzie na wojne” 
— Chciałem pokazać Brigite miodzież) 

bo lej poprzednie filmy dozwolone były 
dla widzów od osiemnastego roku ży- 
cja. Po drodze była, oczywiście, Manine 
Carol, która po Simone Renan | Renóe 
Faure, została kolejną żoną Christian 

Jaqus'a. — Manine nie była wielką ak- 
torką, ale osobą obdarzoną naluralnym 
wdziękiem. Wspaniale pasowała do 
moich filmów 

Kóż zdoła zapomnieć radosną, 
pulchną | apetyczną Marine Carol ką: 
iącą się w mieku oślic w „Lukracji Bar. 
gli"? Któż nie pamięta z jakim wdzię. 
kiem i lekkością ubierała się i rozbierala 
w „Nanie” i „Pani du Bary”. Była abso- 
luiną gwiazdą _irancuskojęzycznego 
kina, jego najwybilniejszą reprezeniani. 
ką da roku 1960. 

Tak jak Marine była absolutną 
gwiazdą, lek Chrslian-Jaque aż do 
fg82 roku był najlepszym rzemieślni 
kiem kina czysto popularnego. — Ja. 
stem dumny z tego określenia — kno 
popularne. Uważam je za Stuszniejsze 
od kana komercjalnego. Są ludzie, któ- 
rzy nie nadzją się do robienia himo: 
tych przestań. Ja z całą skromnością 
chciałem po prostu w moich stu fimach 
dać trochę radości i trochę biękilnego 
nieba. 








„Jego sto pierwszy film będzie adap- 
tacją „Roku 93' Viclora Hugo. Film po- 
wsłajć we współprodukcji (finansowej i 
technicznej) ze Związkiem Radzieckiem 
(zdjęcia mają być realizowane w lenin- 
gradzkiej wytwórni) Wersja kinowa 
(dwie godziny 15 minu projekcji) różni 
Się od przeznaczonej dla małego skra- 
nu (czlery godziny projekcji) 


„Fanfen Tulipan" 














Michelangelo 
Antonioni 
jest nie tylko 
reżyserem 
filmowym, 
ale także malarzem 
i pisarzem. 

Oto fragmenty 
rozmowy 

Aldo Tassone 
z miesięcznika 
„POSITIF" 

z mistrzem 
włoskiego kina. 










Był pan przecież zawsze malarzem, Czy 
sądzi pon, żo między kinem a malarstwem 
ębokie związki? 








— Nie. W moim przekonaniu kino jest 
bliskie wszystkim szlukom i czerpie z 


Fal LEgryse 


ANTONIONI 


między przeszłością a przyszłością 





każdej. Jest to najbogałszy, najpatniej- | wiadomo, co wyjdzie po wypaleniu. U- | 6, Oryginały są bardzo mata, wekości | niałurami, bo ich powiększenie jest 
szy środek wyrazu. Dzięki kinu można | czywiście, doświadczenie bardzo się l- | pocztówki. Dlaczego? zawsze zaskoczeniem. Nie jestem ma” 
opowiedzisć © tym, co prawdziwe i o | czy. powoli zaczyna się rozumieć, jakim |, — Nie mam zbyt wiele miejsca w mo- | larzemae flmowcem, kóry zajmuje się 
tym, co nieprawdziwe, otym co piękne i | ransformacjom ulegnie forma. Ale zaw. | jej pracowni, a poza tym nie lubię uży- | malowaniem. 

brzydkie. Wszystko: prawdę i kłams- | sze są niespodzianki wać szalug. Bawi mnie praca nad mi- |" ę Ą dhczego gry? 

two, Najetoniejsze jest 10, aby być na ego 

„ekranie przekorującym. Wówczas bo- | Na planie „Woczomych gości" Marcela Cernó Fot LEsesz | | — Lubię góry Stąd len intuicyjny wy- 


wiem _nie istnieje już ani prawda ani 
klamstwo, jest tylko kino. l lo jest właś- 
nie takie niezwykłe, 


© sk pan doszedł do malarstwa? 


bór... Zresztą praca nad powiększenia- 
mi jest bardzo długa i wymagająca wie- 
le skupienia, rzeba zrobić tyle prób w 
laboralonum, zanim osiągnie się elekt 
nie mogę malować, kiedy przygolo- 
wuję_flm. Nie potralię bowiem robić 
dwóch rzeczy równocześnie... Maluję 
także „magiczne równiny", i lubię je 
hyba nawet bardziej od gór (urodztem 
się przecież na równinie, w dolinie 
Padu). Ale nie zamierzam wystawiać 
piócisn ze wszyskch moich „okre 
sów”. 


— Malowałem w młodości i podczas 
studiów. Bawto mnie to. Robiłem por. 
rety (matki, ojca, Grety Garbo, Chapli- 
na). Nie miałem żadnych artystycznych 
ambicji. Przygotowając „Czerwoną pu- 
stynię” wziąłem znów do ręki pędzeł, 
aby zżyć się z barwą, kolorem. Przez 
ostatnie lala. kiedy nie mogłem kręcić 
filmów (moj rytm wewnętrzny nie odpo- 
wiada lemu. co proponuje mi przemyst 
filmowy), zabrałem się znów do mal 

wania. Ź ciekawości. Zacząłem od 

trakcji Pewnego dnia, kiedy montowa 
tem Iragmenty moich płócien, spostrze- 
głem, że staty się one górami. Jakież to 
zabawne! Jeden z tych obrazów, oglą- 
dany przez lupę, wzbudzi we mnie 
dziwne doznania. Załascynowała mnie 
materia. A ponieważ mam zawsze O- 
cholę zobaczyć ukryte oblicze lego, co 
oglądamy gołym okiem, postanowiem 
10 wszystko stotogratować, powiększyć 
= tak [ak robił to bohater „Powiękcze- 
nia”. Powiększenie modylikuje nieklóre 
elekty, niektóre odniesienia. Kolory na- 
bierają innych odcieni. To tak, jak z ce- 
ramiką wsiawioną do pieca: nigdy nie 


© Vipiywam jakich malarzy pan ulega? 


— Lubię malarstwo, ale będę szczery 
i powiem, że żaden rralarz nie miał na 
mnie wpływu. To samo mogę powie- 
dzieć o kinie, chociaż w pewnym mo- 
mencie pozostawalem pod wpływem 
jedynego filmu — „Dam z Lasku Bulot 
Skiego” Roberta Śressona. Kiedy przy- 
stępuję do pracy nad filmem, staram 
Się zapomnieć o wszystkim, co Czyta- 
łem i co widziałem. Jak twierdził WIit- 
genstein, vudno jest zobaczyć to. co 
znajduje się przed naszymi oczami, na- 
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ANTONIONI 


cląg dalszy ze str. 17 








leży więc o wszystkim zapomnieć i iść 
tropem tego. co tkwi w nas samych 


Conrad 
— moja miłość 


© Takiej rady udzieli pan studentom 
szkół flmowych w Filmotece Paryskiej w 
marcu tego roku. Niechcący zaszokowsł 
an słuchaczy, 

— Bez przerwy mówono mi o „od- 
niesieniach', tak, jakby kino było 
czymś, czego można się nauczyć, oglą- 
dając filmy. „Jakich odniesień pan po- 
trzebuje?”. Aja powiedziałem: „Ważcie 
kamere, wyjdźcie na ulce | kręćcie! Pój 
dziecie na studia potem, kiedy już się 
Okaże, ze macie talent". To jedyna rada, 
jakiej mogłem udzielić studentom. By- 
em z nimi szczery, Nie wiem, czy mnie 
rzeczywiście "zrozumieli. Oczywiście, 
każdy z nas musi mieć zaplecze kullu- 
rowe, ale nie to się liczy! Ja, kiedy po- 
doba mi się jakiś film, staram Się go jak 
najszybciej zapomnieć, aby nie ulec 
jego wpływom. Imilatorsiwo to dla 
arlysty śmierć. 

8 Kiedy lotogratujo pan swoje miniatu- 
rowe obrazy I powiększa je, to ciągi jesz” 
cze jest pan związany z kinem. Ale także w 
swojej książce „Tyke klamstwa” nie od- 
szedł pan zbył daleko od kina... 

— W gruncie rzeczy te nowele to te- 
maty ilmowe. Należałoby może powie- 
Szieć, że są to „limy, które napiealem 
Zresztą i pisanie i malarstwo to wedlug 
mnie dziedziny nieobce kinu. Te 050- 
wiadania nie są stare: zacząłem je dru- 
kowaś przed czierema laty na lamach 
mediolańskiego _ dziennika _„Comiere 
della sera”. „Czterech meżczyzn na 
morzu”, opowiadanie, które jest osno- 
wą projektowanego przeze mnie filmu 
„Załoga. napisałem w czasie podróży 
Samochodowej z Teheranu da Chiraz. 
Na pustyni szalała wówczas burza 
Śnieżna, a ja pisałem ię histonę rozgry- 
wającą się na morzu! 

8 W tym opowiadaniu odwotuje się pan 
0 Conrada. 


— Conrad to jeden z moich ulubio- 
nych pisarzy. Mam Swoje. wielkoś- 
© lilerackie: Gidea, Camusa, Pavese, 
Faulknera, Elita, ale Conrad to moja 
największa miłość... Uważam, ża wielu 
współczesnych pisarzy (począwszy od 
Faulknera) dużo mu zawdzięcza. Con- 
rad to niewiarygodna sublelność psy- 
chologiczna. bardzo poełycki sposób 
pisania, a jednocześnie ogromna dys- 
krecja. Szalenie lubię takze Fauknera. 
Muszę przyznać, e ileratura amery- 
kańska wiele mi dała. Niedawno czyła- 
lem niezwykią książkę pisarki Joan Di- 
dion. Jest to rodzaj dokumentu o Salva- 
dorze. Książka nosi tytuł „Democracy” 
(Demokracja) i oscyluje między Fitzge- 
raldem a Gertrudą Stein. 

©. w swojej książce cytuje pan Rolanda 
Barthesa. Spośród francuskich pisarzy 
pada tyko jego nazwisko. 

— Byliśmy przyjaciółmi. Napisał kró- 
Glutki tekst „Drogi Antonioni", chyba 
najpiękniejszy spośród wszystkich. po: 
święconych mojej osobie. Byt laki 
wrażliwy i subtelny, był nie tylko czta- 
wiekiem wielkiej kufry. ale lakże praw. 
dziwym artysta, Eseje Barthesa pelne 
są poezj. Czy kłopot polegał na tym. 
że nie polratł poprzestać na eseistyce. 
Kiedyś myślałem o wykorzystaniu irag 
mentów jego książki „Fragmenty mitos- 
nej rozmowy” w moim scenariuszu o 
zazdrości, dla którego inspiracją było 
opowiadanie lialo Calvino. Nie byłby to 
(lm z normainą intrygą, raczej coś Zwią- 
zanego z lieraturą: bohaterowie są 
świadomi tego wszystkiego. co powie- 
dziano 0 miłości | lego, co przezywają, 
Prace nad tym projektem nie posunęły 
się zbyi daleko. Polrzebowałem pomo- 


18 

















©y Rolanda Barhesa, ale on właśnie 
zmań 





Nie rozpaczam 





nym z pańskich opowiadań 

„Rzadko myślę o mojej mło- 
ości. Czy to prawda? 

— Interesuje mnie wyłącznie przysz- 
tość, Kierkegaard napisał: „Kiedy chce. 
my zrozumieć życie, pochylamy sie nad, 
przeszłością, ale kiedy chcemy żyć, 
zwracamy sie ku przyszłości” W molm 
wieku istnieje już tyko alternatywa, że 
nadchodzące dni będą lepsze, albo 
pełne rozpaczy. 

© Wiele mówiono o smutku, nlepokć 
Antonioniego. Ale kledy lepiej pana pozna- 

okazało sę, że nie sprawia pan Wraże. 
ani człowieka smutnego, ani pogrążo- 
nego w rozpaczy. 

— Nie jestem zrozpaczony, ale mam 
swoje „male problemy. Moj ostatni Him 

Jdentyikacja kobiety" nie, nosił zna- 
'mion beznadziejności. To, że ktoś opi- 
suje w swoich utworach kruchość u- 
czuć, tak zwaną „alienację , tragedię 
ludzkiej egzystencji nie oznacza, że 
sam jest pełen rozpaczy czy „wyalieno- 
wany”. Kiedy mówi się o alienacji, za- 
pomina się 0 istnieniu wielu form ale. 
nacji. Mówi o. niej i Marks i Freud i 
Hegoi W każdym razie alienacja nie 
jest mom temalem. *4 moich filmach 
nie udowadniem iez, aie pokazuję his 
torie, a_ich znaczenie, inierprelacje 
przychodzą później, już pod koniec il 
mu. Kiedy robię film, staram się nie roz- 
trząsać zbyinio wszystkiego, bo miał 
bym tak silne zahamowania. że nie po- 
traitbym ruszyć z miejsca. 

© Co jest dla pana punktem wyjścia 

realizacji fimu? 
— Obserwacja rzeczywistości. Ona 
jest pokarmem dla umysłu, wyobraźni 

Tworzenie to nie wymyślanie czegoś, 
co nie istnieje, ale transiormacja lego, 
£0 istnieje - zgodnie z naturą, osobie- 
tym stylem autora 

© Czy jest pm przeciwnikiem acopiacji 
uterackien? 

— Nie ma istotniejszego znaczenia, 
skąd bierze się pomyst filmu: może go 
podsunać ksiażka, rozmowa 2 przyja” 
Gielem. opowiadanie. Powieść jako 
podstawa filmu bywa początkowo po- 
mocna, aie później staje się przeszko- 
dą, 

















Nie zajmuję 
się polityką 


© Zarzucano panu nieraz, że nigdy nie 
robi pan Tlmów społecznych czy polktycz. 
nych. 

— Tak, to prawda, że nigdy nie zej- 
mowalem sie, sprawami społecznymi 
czy, politycznymi. Traxtuję. ludzi jako 
zbiór jednostek. Każdy człowiek jest 
odrębny i najcenniejszy. Oczywiście, 
fakt,że żyję w lym społeczeństwie, po- 
woduje, że ulegam jego wpływom i 











temu, co wokół mnie się dzieje, chociaż. 
staram sie przed tym bronić. Borges 
piszę, że „czas jest malerią wiacznoś- 
qi". Schodząc niżej, można by powie- 
dzieć, że pojedyńczy ludzie są malerią 
społsczeńsiwa. A. skoro. zajmuję się 
jednostkami, to zajmuję się także spo- 
łeczeństwem... Jednym z powodów. dla. 
których nie lubię filmów politycznych, 
jest to, że w tych filmach są yko „moc. 
ne momenty”, to znaczy, że wydarzenia 
przedstawia się lak_ precyzyjnie, iż 

brzmią one fałszywie. Rylmi życia — z 
chwilarni zawieszenia, zmian, milczenia 
— nie odpowiada ryimowi flmów pol- 
tycznych A owe chwiie zawieszenia są 
dla mnie najprawdziwsze. 

© Wiem, że chodzi pan często do kina. 
Jakie flmy obecnych "reżyserów ola 
an najchętniej? 

— Moj gust bardzo się zmienił. A 
poza tym llmy inieresują mnie bardziej 
od ich aularów (nawet „wielcy” robią 
nieraz złe fimy). Interesują mnie limy 
Bergmana, Altmana, Feliniego, Woody 
Aliena, cnociaż la ista nie jest pelna. 
Uważam, na przykład, za wspaniały os- 
talni lim Feliniego „A stalek płynie” To 
dzieło filmowca, który wie. czego chce | 
wie jak to pokazać. Na pozór na tym 
tatku nie dzieje się nic nadzwyczajne- 
go: po kilku dniach wszyscy pasażero- 
wie się znają. A jednak. w rzeczywistoś- 
«i, dzieje się wszystko: od małych koni- 
liktów do starcia klas społecznych, od 
spisków politycznych do wajny. Jest w 
tym całe życie. Tan film ulał mnie od 
początku. To dzielo bardzo subtelne, 











robione z wie'ką inteligencją | „dyskre- 
cia”, bez żadnych ozdobników, których 
Feliniemu nie zawsze udawało się u- 
niknąć. Czuje Się, że autor palrzy na 
Świat z wielkim szacunkiem... Po „81/2” 
to dla mnie najlepszy fim Feliniego. 





rzy 
nienawidzą Feliniego. 

— Felini to wyjątkowy reżyser. Ni 
wielu osiąga jego poziom 





Piękna Ferrara 





© w odróżnieniu od roliniego nie snu- 
je pan na ogół osobistych wspomnień, a 
metwa rodzinnego missła, Ferrary, rzadko 
Pojawia się w tomie pańskich opowiadań 
Tylko klamstwa" 

— Femarato bardzo zabawne, bardzo 
piekne | bardzo iajemnicze miasto, W 
XV | XVI wieku było jednym z najbar- 
dziej żywotnych i najbardziej interesują. 
cych miast Europy. Na dworze ksiązął 
dEsie przebywali Arosto, Tasso, Bem: 
bo (poeta I słynny iatynista), wybitni ar- 
chitekc: | malarze, w Ferrarze istniafa 
bardzo oryginalna szkcta malarska Co- 
simo Tury, Ercole de Roberino, Dos- 
so Dossiego, Było 1o miasto bardzo 
pogańskie. W stynnym renesansowym 
pałacu noszącym nazwe Schilanoia (ia 
nazwa mówi, bO przychodzono lu, aby 
„zabić nudę*) są obrazy pokazujące ry- 
Cerzy wkladających ręce pod spódnice 
dam i podobne „bezeceństya”. Ferrara 
to miasło o wielkich tradycjach artys- 
tycznych, W X wieku wielcy malarze 
t8ż przez jakiś czas mieszkali w Ferra. 
rze: De Pisis, De Chinco (większość 
jego metatzycznych płócien powstata 
w tym mieście), niektórzy luturyści, jak 
Fumi i De Pero. Ciekawe, że w okresie 
laszyzmu cały ten ruch kulluralny znik- 
ną. niermal nic z niego nie zostało. Było 
nas trzech, czy czterech - Giorgio Bas- 
sani, Lantranco Careti i ja. Stworzyliś- 
my „kółko Mierackie”. W czasie naszych 
zebrań — a byliśmy wówczas studenta- 
mi — czytaliśmy własne rzeczy, Muszę 
powiedzieć, że Bassani (przyszły autor 

Ogrodu rodziny Finzi Gontinich') pisał 
wtedy żle, Bylem na niego wściekły, po- 
nieważ kierowałem działem literackim 

sety „Goriere Padano”..a on przyśy- 
lał mi atykuty napisane w sposób tak 
skomplikowany, że musiałem je popra- 
wiać. A potem został pisarzem, ja zaś 
ugrzęzłem w kinie! 

© Jeden z uczestników tego „ierac- 
kiego kótka”, Careti, opowiadał mi, że Już 











„ldentytkacja kobiety 











wówczas stynme było „miiczenie” Antonie 
lego. Nazywa je wręcz „przysłowiowym. 
Chwile miiczenia są także Istotne w pana 
imac 

— Tak, lubię patrzeć w milczeniu, a w 
fimach lubię ie chwile, kiedy na pozór 
nie się nie dzieje, Kiedyś napisałem no- 
welę_„Miiczenie” | wyobraziłem sobie 
film, nakręcony w catkowitym miczeniu 
Historię pary małżeńskiej, która wymie- 
niata parę bardzo osobistych słów na 
począjku. a polem nie miała już nie do 
powiedzenia. 








Zawsze coś 
na horyzoncie 


2 W pierwszym opowiadaniu 2 pana 
zbioru zatytułowanym „łoryzoni wyc 
zeń” wyczuwa się fascyfację nauką” 

— Tak, pasjonuje mnie nauka, Szysia 
wiedza, bo niezaleznie od tego, jak by 
nie była precyzyjna I konkcetna, zawsze 
ma w sobie co6 z niepewności, Osła 
ieczny cel nigdy nie zostaje osiągnięty, 
zawsze na horyzoncie jeszcze co4 się 
2, Lui pan także science hetien. Przed 

miał pan rebić w ZSRA Him 





= Mialem także i inny projekt, dla 
którego inspiracją było piękne Opowia 
danie amerykańskiego pisarza Jacka 
Finieya „Kierunek: Verna'. To historia 
starszej już kobiety, nie oczekujące n- 
czego od życia. olo pewnego dnia sy- 
Szy. jest miejsce na siaku kosmicz- 
nym, kierującym się na wspaniałą pla 
netę Verna, rodzaj „ziemskiego' raju 
Kobieta dowiaduje się jednak, że Vena 
jest daleko poza syslemem stonecz- 
nym I rezygnuje z wyjezdu. Była to os 
latnia szansa w jej życiu, 3 ona ją sra 
cia, ponieważ bała Się Spalić za sobą 
mosty. To zrozumiała reakcja. Gdy za- 
czepi pan kogoś na ulicy: „Go pan tu 
robi? Czy chce pan wyruszyć o raj 
skiego miejsca? To jedyna okazja 
rzadko się zdarzy. aby ien ktos mieł 
odwagę zmierzyć się z_ nieznanym | 
wszystko porzucić. chociaż uskarża się 
na warunki wego ziemskiego byłowa. 
nia. Woi beznadziejność niż nieznane 
Jakież to ludzkie! 

8... Kady zaczynam ji nim, myślę już 
o kolejnym * To zdanie napad pan w zbło- 
Tae sich opowiadań. 

— To absolutna prawda. 

© "e projektów ma pon obecnie? 

Cziery!” „Kierunek: Vea". „Zało- 
ga", „Dwa telegramy” (temat zaczerp- 
nałem z jednego z moich opowiadań z 
iomu „Tyko kiamstwa'), a także Flm — 
proponowany mi przez wioską elowizję 
2o Świętym Franciszku z Asyżu. 

©. Kiedy pomyśli się, że człowiek o po- 
gdn lackieh będzie robi im 0 Świę- 
Sym anek» i wyiąd o yi zachę 
ealace. 

Człowiek o poglądach _laickich 
może zobaczyć tę posiać | epokę w 
sposób bardziej obiektywny, a więc 
prawdzwszy historycznie i bardziej in- 
ieresujący dla publiczności. A w Grun- 
cie rzeczy „Fioreti” (króciukie opo. 
wieści o najważniejszych spizodach z 
życia Świętego Franciszka) niezbyt po- 
doba się prawdziwym tranciszkanom, 
jako zbyt przestodzone, zbyt roman: 
iyczne, nieautentyczne. Słuchając la 
kich sugosti staralem się trzymać udo. 
kumeniowanej _ prawoy historycznej 
(przeprowadziłem obszerną pracę przy- 
gołowawczą zanim zaoraiem sę do pe 
Sania_ adaplaci „Kwiaków Świętego 
Franciszka”), a sami tranciszkanie są 
zadowoleni, ze pokazałem postać ich 
palrona _jako_ zaprzeczenie średnio 
wiecznego zepsucia i ducha przemo- 











Był to okres wojen między Perugią a 
Asyżem: Franciszek także brał udział w 
jednej z bitew. Rycerze 2 Perugii, stron 
nicy papieża, w swoich słynnych zło- 
1ych_zbrojach, chcieli pokonać tych, 
którzy byli po stronie biedaków, ludu. 
Byl to okres korupcji panującej w Koś- 
ciele. Były wówczas wędrujące zakon: 
nice, kobiety, które pod pozorem sze- 








rzenia wiary stały się wręcz „prosty- 
lutkami Boga”. Papież miał olbrzymią 
władzę, al jednocześnie nie mógł jej w 
pelni wykonywać. Toczyła się walka 
między władzą doczesną (ksiąząj, diu- 
ków) a duchową papieża. Jest w moim 
scenariuszu malowniczy epizod, Gdy u- 
mar Innocenty papież o wielkiej inte 
ligencji i zmyśle poltycznym (a śmierć 
ia nastąpiła w podróży), jego zwłoki 
wystawiono w katedrze w Perugii. Ob- 
sypano je cennymi kamianiami i klejno- 
tami. W nocy zlodzieje wszystko lo 
Skradli I kady rano Święty Franciszek 
znalazł się przed swoim zmartym przy- 
jacielem, papież by! zupełnie nagi 

Doktryna Świętego Franciszka (cat- 
kowile ubóstwo. absolutny ascetyzm) 
nie znajdowała wielu zwolenników Jej 
żródłem była reakcja na okrucieństwo, 
niegodzwości, zepsucie ówczesnych 
gzasów, na żądzę władzy | sławy. 
Wszyscy wówczas chcieli być rycerza- 
mi. Tamie czasy byy zaprzeczeniem 
chrześcijaństwa. doktryny. Chrystusa, 
Franciszek wystąpił przeciwko temu 
wszystkiemu tak nieugięcie, że nawet 
papież bał się przyznać mu rację. | zna- 
lazł aprobatę dla swoich poglądów do- 
piero w chwili swojej śmierai, gdy. miał 
44 lata 

© Co pan sądzi o Świętym Franciszku 
Jako o człowieku? 

> Inleresuje mnie bardziej jako pos- 
iać historyczna, niż jako człowiek. Był 
rzeczywiście „szaleńcem”. Nie kochat 
przyrody. Te historie z mszami dia pła- 
ków, to bzdura. 

© Film o Świętym Franciszku to jedyny 

wloski, trzy pozostałe są. amery 

końskie. Co pan sądzi © kryzysie kina włoś 
klego? 














— Nie robi ię teraz we Włoszech po. 
ważnego kina Ostatni interasujący 
„włoski fm, jaki oglądałem, lo „Carmen' 

Rosiego, wyprodukowany przez Fran- 
cuzów. A jedyny embitny film znajdują. 
Gy się obecnie w rzalizacji to „Ginger | 
Fred" Feliniego. Reszta lo lekkie ko- 
medie o matym budżecie, z Celentano, 
Tnosim, Benignim, Moniką Viti, dobry- 
mi aktorami, ale skazanymi na to. aby 
za wszelką cenę rozśmieszać widzów. 

Kryzys jes rzeczywiście dramatyczny. 
Kino_nigdy_nie interesowało naszych 
polityków. Go gorsza: boją się go, są. 
dzą, że kino to sztuka zwalczająca pol 
1ykę. Dawniej chrześcijańscy demokra. 
©l właśnie lak traktowali neorealizm. O- 
Decnię zaś socjaliści uważają, że nie 
sposób sprawować kontroli nad kinem, 
chca go więc utopić, zniszczyć, Dzisiaj 
jest niemal niemożliwe realizować war- 
tościowe filmy. 





To ja wymyśliłem 
neorealizm 





© Zroalizował pan dwie krótkomotr 
żówki nar wideo, rieobcy jest panu doku: 
ment. Często przypomina się pona zwiazki 
z neorealizmem, chocia? sądzę, że niewie. 
le pana łączyło z tym „ruchem 

= Antonioni-neorealisia miał bardzo 
kólką karierę, która ograniczyła się do 
kilku dokumentów. Kiedy nakręciem 
mój pierwszy Średni. melraż („Ludzie 
znad Padu), neorealizm jeszcze się nia 
narodził, Gdy realizowałem w 1943 
roku len film, niedaleko oda mnie Vis. 
conii kręcił „Opętanie dziś uważane za 























„Czerwona pustynia” 


początek neoraalizmu. „Ludzia znad 
Padu lo pierwszy włoski dokument 
pokazujący rzeczywistość, biedaków. 
Nie chcę być zarozumiały, ale muszę 
powiedzieć. że to ja wymyśliem neo- 
reziam. 

Zawsze, ak sądzą, zajmował się pa 
mentażem swoich llmów. 

— Tak, dawniej zawsze byłem obok 
montażysty, ale od Powiększenia” za- 
cząlem sam montować swoje filmy, A w 
ostatnim „Identylikacja kobiety”, w 
czołówce umieściłem informację: Mon- 
iaż. Michelangelo Antonioni, bo jest lo 
film oparty na montażu, bardzo nerwo- 
wym moniażu. Nie liczą się tutaj obrazy, 
chciałem naweł uniknąć tego, co nazy- 
wa się „pięknymi kadrami”. Pragnałem 
przeniknąć do wnetrza moich bohate. 
rów. Latwo jest robić piękne kadry, Stać 
na to nawsł debiutantów. Wiem, że są 
filmy opane na pięknych obrazach. Na 
przykład „Paris, Texas', gdzie obrazy 
są zbył piękne w stosunku do koniek- 
stu. 








W czasie realizacji powiedział pon, 
dentyfkacja kobity” to „astaał lim w. 
stylu Antonioniego" Ce'pan przez to rozu 
mio? 

— Chciałem powiedzieć. że zamy- 
kam pewien: rozdział. Pragnę zrzucić 
pokrowiec uczuć”. a bardziej zająć się 
jaktami". Wbrew iemu, co się o mnie 
Sądzi, jestem gwahowny | chciałbym 
wyzwolić się od_ mojej wewnętrznej 
gwałlowności. robiąc firmy o żywej ak- 
Gi gdzie fakty mówłyby same za sie- 
bie. Ale po tych wyznaniach powrócę 
do „Dwóch lelegramów”, filmu który 
wkrótce spodziewam się zrealizować. 
Będzie raz jeszcze mówi! o uczuciach. 
Oprac. MOL 
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mstarszejestkinotymczęściej 

pojawiają się setne rocznice u- 

rodzin pionierów sztuki filmo- 

wej.25 września 1885 roku uro- 
dziłsię Erichvon Stroheim wspania- 
ły reżyser i świetny aktor, jedna z 
wielkich postaci spod znaku X Muzy. 
Ojegoroliizasługachwhistori filmu 
pisano już wiele i na pewno stulecie 
urodzin stanie się bodźcem do po- 
wstania nowych prac naukowych. 
Tematem „Kartki z kalendarza” nie 
jest uczona analiza dzieł zmariego 
mistrza, lecz spojrzenie po latach, na 
iego życiorys. I ten prawdziwy, i ten 
stokroć ważniejszy, przez niego sa- 
mego wymyślony, zgodnie z którym 
żyłi działał. Soheim stworzył  so- 
bielegendę ionaokazałasię trwalsza 
i silniejsza od szarej, nieefektownej 
rzeczywistości 


Świadectwo urodzin. Strohcima 
znajduje się w aktach stanu cywi 
nego gminy żydowskiej miasta sto- 
łecznego Wiednia. Nosi numer po- 
rządkowy 1464 i stwierdza, że w 
dniu 25 września 1885 roku przy- 
szedł na świat Erich Oswald Stro- 
heim, sy Benno Strohcima, kupca 
przybyłego z miasta Gliwice w Pru- 
sach, i Johanny z domu Bondy. Mat- 
ka pochodziła z Pragi i w tym mieś. 
cie poślubiła swego męża, który po- 
cząikowo zajmował się handlem 
słoma, później sprzedawał pierzyny, 
aż wreszcie stał się fabrykontem 
słomkowych i pilśniowych kapelu; 
szy. 

Legendarny Stroheim miał pięć i- 
„mion: Erich Hans Oswald Carl Ma- 
ria, a nazwisko jego brzmiało Stro- 
hel von Nordenwald. Ojciec — Fre- 
derick Strchcim von Nordenwald 
był majorem piechoty, a matka no- 
siła order cesarzowej Elżbiety. E- 
rich stwierdzał, że nalęży potrakto- 
wać jako plotkę rozpowszechnianą, 
wieść, że jego ojciec był pułkowni- 
kiem kawalerii a matka damą dwo- 
ru cesarzowej Elżbiety. A więc le- 
genda z autorską poprawką... 

Zdaniem jego kużyna i zarazem 
kolegi z ławy szkolnej, Emila Feld- 
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mara, młody Stroheim po ukończe- 
niu gimnazjum zaciągnął się jako 0- 
chotnik do służby w cesarsko-króle- 
wskiej armii. Brał udział w okupacji 
Bośni, która nominalnie pozostawała 
wewładaniu sułtana ale administro- 
wana była przez Austro-Węgry. To- 
czyły się tu walki z miejscowymi u- 
grupowaniami partyzantów i Erich 
prawdopodobnie brał w nich udział Z 
szeregowca awansował go na kapra 
la.Feldmar twierdzi, żez nieznanych 
powodów Stroheim nie, ukończył 
przepisanegookresu służby, porzucił 
wojsko i uciektzagranicę. Mniejdeli- 
katniepostępowanietegorodzajuok- 
reślane jest jako dezercja. Ten sam 
Feldmar przypuszcza, że przyczyn 
tego kroku szukać należy w mło- 
dzieńczych nieporozumieniach z 
władzami zwierzchnimi. 

Legenda mówi co innego. Erich 
von Stroheim ukończył szkolę kadie- 
tów w_ miejscowości Maehrisch 
Weisskirchen, a potem studiował w 








Akademii Wojskowej w_ Wiener 
Neustadt. Ukończył ją uzyskując 
stopień porucznika. Miał wtedy sie- 
demnaście lat. W sześć lat później, 
w 1908 roku, zostaje odkomendero- 
wany do szóstego pułku dragonów i 
tu po „kamnpanii” w Bośni awansuje 
do stopnia kapitańa. 


Erich von Stroheim — ciągle zgod- 
nie z legendą - przebywa w Wied- 
niu, prowadząc wytworny i_kosz- 
towny tryb życia. Ma wspania- 
ły samochód, przedmiot ogólnej 
zazdrości, gra namiętnie w pokera i 
ma niezliczone przygody miłosne, 
temat plotek i komentarzy stolecz- 
nej elity towarzyskiej. Von Stro- 
heim para się również twórczością 
literacką — publikuje w awangardo- 
wych pismach futurystyczne opo- 
wiadania pełne erotycznych smącz- 
ków. 


Sztab generalny bez entuzjazmu 
patrzy na wyczyny młodego kapita- 


Louis Jowvat | Erich voa Stroheim w filmie „AUbr” (1837) 











na, ale —ceniac jego zdolności, a tak- 
że ze względu na rodzinne koligacje 
- myśli o tym, by awansować go na 
pułkownika (przeskakując stopień 
majora) i wysłać z ważną misją za 
granicę. Byleby tylko oddalić go z 
Wiednia. Zamiary te nie zostały u- 
rzeczywistnione, ponieważ pewne. 
go wieczoru Erich pożegnał się z ro 
dziną i opuścił Austro-Węgry. Dla- 
czego? „To moja tajemnica” - o- 
świadczył w wiele lat póżniej jakie- 
muś wścibskiemu dziennikarzowi. 
Biografowi Curtissowi, który — na: 
wiasem mówiąc - święcie wierzył w 
wojskową karierę swego bohatera, 
Irich zdradził ową tajemnicę, Cho- 
dziło o dług, którego nie mógl zapła- 
cić. Należną sumę pokrył jego wuj 
Emil Bondy, a Śtroheim uzyskał 
zgodę wladz na rezygnację ze służ. 
by wojskowej. 

Prawdą jest, że Erich wypłynął z 
Bremy do Nowego Jorku na parow- 
cu „Prinz Friedrich Wilhelm". Wyżej 
wspomniany wuj kupił mu bilet 
drugiej klasy i zaopatrzył go w sto 
marek gotówką i przekaz na sto do- 
larów na adres firmy „Norddeuts- 
cher Lloyd". Erich mógł pobierać z 
tej sumy na początku swego pobytu 
nie więcej niż dziesięć dolarów ty- 
godniowo. 

Legenda natomiast głosi, że Erich 
von Śtroheim pojechał ekspresem 
Wiedeń - San Remo — Nicea i za- 
trzymał się w Monte Carlo, gdzie 
zgrał się do nitki. I dopiero po tym 
epilogu „dolce vita” udał się do Ame- 
ryki. Wątpliwości dotyczą daty wy- 
jazdu. Curtiss twierdzi, że statek z 
Bremy wypłynął w listopadzie 1909 
roku, Feldmar uważa, że stało się to 
znacznie wcześniej. W aktach gmi- 
ny żydowskiej znajdujemy wzmian- 
kę, że Erich Oswald Stroheim opuś- 
«ił gminę wyznaniową 17 listopada 
1908 roku, Czy to data opuszczenia 
Austii, czy prze. ścia członka gminy 
na katolicyzm? 

W pierwszych latach pobytu w A- 
meryce nie ma rozdźwięku między 
prawdą i legendą. Legenda docho- 
dzi do głosu, kiedy Erich von Stro- 
heim staje się kimś ważnym, zna- 
nym reżyserem. Kiedy się patrzy na 
jego maniery, na sposób zachowi 
nia — nikt nie wątpi, że ma do czy- 





- nienia z potomkiem arystokratycz- 


nej rodziny. Kreacje aktorskie w fil- 
mach potwierdzają tę opinię. Kto, 
nie mając za sobą całych lat wojsko- 
wej kariery, móglby zagrać z taką 
prawdą księcia Nicki w „Marszu 
weselnym” czy von Rauffensteina w 
„Towarzyszach broni”? 

U schyłku swego życia Stroheim 
mieszka we Francji. Jego rezyden- 
cją jest piekny dom zwany zam- 
Kiem: Chateau Maurepas. W salonie 
na ścianach wisiały austriackie i 
węgierskie szable, krzesło koło biur- 
ka. przerobione było z kawaleryj- 
skiego siodła. Pistolety zamienione 
były w gigantyczne zapalniczki, a o- 
strogi w popielniczki. Dekoracja z 
filmu czy siedziba kapitana drago- 
nów? 

Stroheim umarł zgodnie ze stwo- 
rzoną przez siebie legendą. Na po- 
grzebie, w małej kapliczce w Maure- 
pas, cygańska kapela zagrała ulu- 
bione węgierskie melodie. Tak 
chciał niezapomniany reżyser i ak- 
tor Erich von Stroheim, a może taka 
była ostatnia wola kapitana szósto- 
go pułku dragonów? 

n 








Z EKRANÓW ŚWIATA 


yświetlany 31 maja na toki 
skim „Festiwalu Filmowym 
27 film siedemdziesięciopię- 
Goletniego Akiry Kurosawy 
„Ran” opary na dramacie Wilama 
Szekspira „Król Lir" oczekiwany był z 
wielkim zainteresowaniem. 

„Cesarz filmu japońskiego" dąży do 
doskonałości warsztatowej, więc wielo- 
krotnie powiarzając długie | skompliko- 
wane sceny, tyranizuje swoich aktorów 
na planie. Wysokie wymagania reżyse- 
ra I ambicje pertekcjonizmu w każdym, 
najdrobniejszym "szczególe gry aklo- 
rów. akcesoriów, scenograf, kostiu- 
mów czy w rozbudowanych scenach 
batalistycznych, niezwykle. podnoszą 
koszty produkcji 

Jest w tym filmie znakomiła scena 
miłosnego szantażowania Jiro. przez 
ambitna, dążącą do zdobycia władzy, 
podstępną Kaede. Bezbłędna i suges- 
tywna gra aktorów w tej bardzo długiej 
Scenie zrealizowanej w jednym ujęciu 
robi ogromne wrażenie. Kaede jest 
równocześnie zbrodnicze | nieodparcie 
pociągająca. niebezpieczna i bezbron- 
na zarazem, pełna kobiecego lęku 
przed samotnością i owładnięla żądzą 
zemsty i wadzy, zaś Jiroo to morderca 
męża, zarazem własnego brala. 
Otóż scena ta powłarzana była kika- 
Sziesiął razy zanim reżyser został w 
pełni usatystakcjonowany jej zgodnoś- 
ią ze swoją wizją. Go więcej — było to 
bezpośrednią przyczyną zdrowotnych 
komplikacji u aktora grającego rolę Ji- 
100 — Jinpachi Nezu, zmuszonego do 
wielokrotnych upadków I leżenia w nie- 
wygodnej pozycji. Ta i wiele innych cie- 
kawosiek z planu filmu „Ran” podnie- 
cały wyobraźnię wielbicieli mistrza. Aki- 
ra Kurosawa ma w swoim dorobku 
„Tron we krwi” wybiiny film oparty na 
motywach szekspirowskiego „Makbe- 
ta”. Było to twórcze spojrzenie na kla- 
syczny dramat europejskiej prowenien- 
ci. W przypadku „Ran” trudno nawet 
rzec, że jest oparty na motywach „Króla 

2 jednej strony lo zupełnie swo- 
bodna inierpretacja wajku starego ojca 
skrzywdzonego przez wyrodne dzieci z 
drugiej — próba zwiększenia uniwersal- 
mości dzieła. 

Króla Lira" i „Ran” łączy jedynie po- 
dobna histońa starsgo, łaknącego 
spokoju człowieka, który dzieli swój 
majątek między dwóch starszych sy- 
nów (nie córki, gdyż to w realiach ja: 
pońskich byłoby nie do pomyślenia — 
rzecz się dzieje w czasach japońskiego 
Średniowiecza „chuusei”), wydziedzi 
czając akurat lego wiernego i kochają- 
©eg0, najmłodszego. 

Ran" jest alegorią człowieczego ży- 
cia i moralitetem na temat szczególnej 
odpowiedzialności przed własnym su- 
mieniem za wszelkie czyny popełnione 
w życiu. Zwłaszcza czyny złe, hańbiące i 
obciążające sumienie w chwili osta- 
tecznej, Na przykładzie postaci Hidelo- 
1y twórca rysuje obraz losu człowieka 
uwikłanego w ziemskie namiętności, 
zrazu jako aktywnego uczestnika „pla: 
©u boju”, siejącego zło nawet wbrew 
Swoim szlachetnym intencjom, a póź: 
niej jako bezwolnego przedmiotu roz- 
grywek między zaciekle zwalczającymi 
się stronami. 

W filmie nie ma postaci naprawdę 
złych. ani w pełni nieskazitelnych — wi- 
dzimy zwykłych ludzi, którzy zgodnie z 
dalekowschodnią_flozolią człowieka, 
są produklami z gruntu ułomnymi, choć 
w każdym znajduje się cząstka dosko- 
nałości Buddy. Problemem jest jak nie 





























an 


dopuścić do popelnienia zła, a gdy się 
ono jednak dokonało, to jak się z grze- 
chów oczyścić. 

Hidetora w obliczu starości i prze- 
czuwając_ nadejście śmierci próbuje, 
oddając swój majątek i władzę w ręce 
Synów, przygotować się spokojnie i 
godnie do tej chwii. Nie przeczuwa, 
mimo proroczego | przerażającego nu. 
że to co podszepnęła miłość ojcowska, 
wywoła lawinę zbrodni i walk bralobój- 
czych. Cudem unika śmierci i dostaje 
pomieszania zmysłów gdy uświadamia 
sobie, że jego dzieci nie zawahają się 
nawet przed ojcobójstwem, jeżeli tego 
będzie wymagać ich interes pollycz- 
ny, 

Cierpi jednak najbardziej w moren- 
lach, gdy powracają do niego jego 
własne grzechy. Wyrzuty sumienia za- 
dają mu sroższe męki niż świadomość 
krzywdy ze strony ukochanych synów. 

Ten film jest też oczywistym „powro- 
lem syna marnotrawnego” do źródeł 
kultury, która go wydała. Kurosawa 
przedstawi się jako wyznawca Buddy, 
poświęcił dzieło temu. który unosi się 
niewidzialie nad sceną ludzkiego ży. 
da, a objawia się w końcowych sce- 
nach filmu, w promieniach zachodzące- 
go słońca. 

Siły nadprzyrodzone nie angażują się 
bezpośrednio w ludzkia poczynania, je. 
dynie patronują miłosiernie ostrzegając 
28 pomocą „zwiastunów” lub. przeja- 
wów swej stałej obecności. Każdy ma 
możliwość zauważenia ych znaków, je- 
żeli tylko zechce, Takim niewątpliwym 





sygnałem dla śmienelnych jest w „Ra- 
nie” zwyczajny z pozoru głas kukuki 
jeden z wielu w wiecznie niezmiennym 
dla ludzkich poczynań kontekście Na- 
tury. Rozlega się jednak właśnie w du 
kulminacyjnych  dramaturgicznie mo- 
mentach filmu: wiedy, gdy Hidetora po- 
slanawia publicznie” oznajmić swoją 
wolę rezygnacji z dostojeństw | władzy 
na rzecz Synów (scena kręcona wśród 
„ajskich” wzgórz Kiusiu), a po raz drugi 
głos kukuki słychać w przejmującej ci 
szy sielankowego poranka, tuż przed 
bratobójczą bitwą, 

Przyroda, jak w większości filmów 
lego reżysera, jest tu istotnym składni- 
kiem środków anystycznych, ksziatlują 
cych materię obrazową. Nie jest ograni- 
czona do roli ta i dekoracji, stanowi 
samodzielną jakość, mówiącą własnym 
jezykiem symbolicznym. Niebo i płyną- 
©e po nim chmury, słońce, wysokie tra- 
wy i smagający je zaciekle wicher są 

aklorami" równie ważnymi dla Kurosa- 
wy jak ludzie. Jest to niewąjpliwie prze- 
jawem japońskiej wielowiekowej trady- 
cji łączenia w jedną nierozerwalną ca- 
łość wszystkich elementów przyrody, 
której człowiek jest nieodłącznym frag. 
mentem. 

Kurosawa ma bezbłędne wyczucie 
czasu filmowego — żadna scena się nie 
„rozłazi, ani też niejest robiona w „po- 
Śpiechu”, Każda sekwencja ma swój lo- 
giczny czas trwania — akcja pulsuje jak 
żywy organizm lub jak rylm melorecyta- 
ii buddyjskiej sutry. Na wzór religi 
buddyjskiej czas jest dla Kurosawy 











miarą i wyznacznikiem wazeikiej war- 
lości, a w płaszczyźnie pokrewnych 
sztuk odwołuje się do symbolicznych 
znaczeń czsu w teairze. NO. Pusty 
dźwięk bambusowej kołatki w ostatniej 
scenie mu, wtady. gdy upuszczon 
przez ociemniałego Tsurumaru kako- 
mano (obraz malowany na jedwabiu) 
rozwijając się ukazuje oczom widzów 
Amidę w geście błogosławieństwa. jest 
sygnałem kończącym lim, Dźwięk len 
imiejue równocześnie jego „nowe ży- 
cie” w sercach i umysłach widzów. 

Pan" nie jest jednak bez skaz— ża- 
łować bowiem należy, że tak świadomy 
swego reżyser nie zrezygnował z po- 
sieci błazna Kyooami, który w wydaniu 
japońskim jest szczególnie drażniący I 
zakłócający _ jednorodność | obrazu 
Nieogłączny lowarzysz Hidelory_jest 
papierowy i nieprzekonywający. Lawi- 
1uje między rolą specjalisty od „małpiej 
gry”, jk w dawrej Japonii nazywana 
aktorów, 'a młodocianego kompana o 
nieokreślonej płci Czuje się od razu, że 
w obyczajowości tego narodu nie było 
nigdy miejsca dia rubasznego i pełno- 
krwistego żariownisia,_ takiego, jaki 
mógł jedynie znależć miejsce na dwo- 
rach władców europejskich, ale nigdy 
wśród wyznawców „bushido” 

kKurosawa określi ten film jako swój 
testament twórczy. a i widz opuszcza 
Salę kinową z nieodpartym wrażeniem, 
że jest to swoiste ostatnie przesłanie, 
czy też rozliczenie Kurosawy z całym 
swym dorobkiem. 





URSZULA 
DARSKA-IMAMURA 





RAN, raż. Akira Kurosawa, Japonie- 
USA. 
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kreślana mianem jednej z naj- 
piekniejszych aktorek polekie- 
9o_kina. Dorota Kwiatkowska 
zagrała dopiero kika filmowych ról, ale 
zaznaczyła swą obecność na ekranie 
niesłychanie wyraziście. W latach 19831 
1884, kiedy to widzowie oglądali „So- 
bola i pannę”, „Widziadło” oraz „Tnaię”, 
jej popularność osiągnęła apogeum. W 
„Widziadie” zagrała demoniczną Ange- 
iikę, kobietę urodziwą i namiętną, ucie- 
leśniającą erotyczne obsesje bohatera 
filmu, w „Sobolu | pannie” potrafiła mło- 
da aktorka ledwie w kilku scenach na- 
kreślić sugestywny wizerunek cynicz- 
naj, lekkomyśinej i nudzącej się damy z 
„lowarzystwa'. W „Thais natomiast 
jako tytułowa piękna aktorka | kurtyzana 
interesująco ukazała duchową przernia- 
nę swej bohalerki. W 1963 roku Dorota 
Kwialkowska zagrała jeszcze drama- 
tyczna rolę Zofi w „Przeznaczeniu”, fl- 
mie dotąd nie rozpowszechniany, 
gdzie pojawia się na ekranie niejako w 
dwóch wcieleniach, jako kobieia dwu- 
dziestoletnia i pięćdziestęczoletnia. 
Dorota Kwiałkowska urodziła się w 





zs% 


Akwarele” 








DOROTA 


Kwiatkowska 





Postulujących drukowanie krzyżówki 





filmowej musimy. niestety, rozczero- 
wać; nie przewidajemy takiej pozycji 
po prostu z braku miejsca. Ponawiamy 
eż prośbę: nie przysytajia pienię 
o nie jesteśmy w stanie zrowanżować 
poszukiwanymi numerami, otrzyma: 
ne kwoty przekazujemy na fundusz o- 
pieki nad zwierzętami. Podajomy adres 
EDWARDA FOKA: e/o Loading Artists, 
50, StJames Street, SW London, 
Anglia. 

















Warszawie 15.X.1859 roku, Przy wybo- 
ze studiów zastanawiała się nad histo- 
sią sztuki, zdecydowała się jednak na 
aktorstwo w warszawskiej PWST, u- 
kończyła ją z. wyroznieniem w_1880 
roku Po raz pierwszy przed kamerą 
Stanęła jeszcze podczas Sludiów, w 
1978 roku. zagrała w filmie „Akwarele! 
uczennicę szkoły baletowej, która na 
skutek parypelii sercowych traci szan: 
se kariery. Potem były niewielkie rolę w 
Rodzinie Połanieckich”, „Przed odlo- 


Z Adamem Baumanem w „Sobolu i panni 





tem", i telewzyjnym filmie „Terraium" 
oraz wysiępy w spektaklach jealru tv 
„Miejsce rektorskie” i „Niemcy . Na os 
ietnim roku studiów Dorota Kwiaiko- 
wska zadebiutowała w Tealrze Po- 
wszachnym rolą Pastki w szluce „Kop. 
GuGh'; ze sceną tą związała się ież po 
dyplomie. Grała w wystawianych przez 
Teatr Powszechny szlukach „Kordian! 

„Mana”. „Lot nad kukułczym gniaz- 
dem. .MMniszka”, „Upadek”, „Volpone' 

„Awaniura w Chioggi” i „Małisto 








„ała 


W 1988 roku Dorola Kwialkowska 0. 
tzymała stypendium MKIS_i_Briish 
Gounelii wyjechała do Wielkiej Brytani, 
gdzie kontynuuje studia. zawodowe: 
Ostatnio zagrała rolę Eurydyki w „Or: 
leuszu | Eurydyce" na scenie w Car. 
dit 


„Widziadio” 








W KINACH 





ZSRR, 1984 


Scenariusz na motywach opowiadania 
Juńja Nagibina i reżyseria: IGOR TA- 
ŁANKIN. Zdjęcia: Gieorgij Rerberg, Pa- 
weł Lebieszew. Muzyka: A. Łokliew, W. 
Szumow. Scenogralia: Walerj Fiippow. 
Wykonawcy. Ała Demidowa (Anna), 
Wladistaw Śr elcżik (Aleksiej), Aloksiej 
Batalow (Paweł). Daria Michajowa (Ta- 
nia), Michaił Nieganow (Pasza) I inni. 
Produkcja: Mosfilm. Barwny. Szerokoa- 


CSRS-RFN, 1983 


Reżyseria | opracowanie plastyczne: 
ZDENEK SMETANA. Scenariusz na. 
podstawie powieści Otfięda Preussie- 
fa, „Malutka czarownica”: Kamil Pixa, 
Zdenśk Smetana. Jaroslav VokrVal 
Zdjęcia: Jf Śevóik, Zdenók Pospiśi. 
Muzyka: Pelr Skoumal. Produkcja: Król: 
ky film Prana — Studio Jiiego Trnki - 
Shddeutscher  Rundiunk _ Siutgat. 
Barwny. Opracowany w polskiej wersji 


MAŁA CZAROWNICA 





kranowy. Dozwolony od 15 lal, Czas 
wyświetlania: 98 min. Tytuł oryginalny: 
„Wemia oldycha 8 subboty do ponie- 
Gielnika”, 


Studium psychologiczne: podczi 
wycieczki zorganizowanej dla ucz- 
czenia srebrnago wesela ujawnia slę 
dezintegracja pozornie szczęśliwej 
rodziny. 














LĄ 


językowej (reżyseria dubbingu: Maria 
Piotrowska). Bez ograniczenia wieku. 
Czas wyświetlania: 83 min. Tytut orygi 
nalny: „Maia źarodójnice 

Film animowany dla najmłodszych: 
mała adeptka czarnej magii przygoto- 
wuje się do pasowania na „prawdzi. 
wa! czarownicę. Nagroda Jlfiego 
Trnkl na testiwalu w Gottwaldovie, 
1984. 








WIEŚ VU DAI 


WIETNAM, 1982 


Reżyseria: PHAM VAN KHOA. Scena: 
riusz na motywach utworów Nam Cao. 
Doan Le. Zdjęcia: Quang Tuan. Sceno- 
gralia: Nguyen Thuan. Wykonawcy. 
Due Lu (nauczyciel Thu) oraz Nguyen 
Yan Muoi, Bui Ćuong, Kim Kien | inni 
Produkcja: Wietnamska Wytwórnia Fi 


PROSZĘ 
ZAPOMNIEĆ 
O TEJ 
SPRAWIE 


BUŁGARIA, 1984 


Reżyseria: KRASIMIR SPASOW. Sce- 
nariusz na podstawie szluki Georgi Da: 
nalłowa „Esenia na edm siedowaiet 

Georgi Danaiłow. Krasimir Spasow, 
Zójęcia: Radosław Spasow. Muzyka. 
Kiml Donczew. Scenogralia: Georgi To- 
dorow. Wykonawcy: Flip Triłonow 
(Andrejew), Bons Lukanow (Pelrow), 
Lubomir Kabakczijew (Saiarow), Cwe- 
Isna Manewa (Maria), Sielan Iljew (Mi- 
lew), Tania Szachowa (Elena), Dorols 
Tonczewa (żona. Aleksiejewa) | inni 
Produkcja: Śtudija za igratni Fimi, So- 
tia. Barwny. Dozwolony od 15 lal. Czas 
wyświetlania: 85 min. Tytut oryginalny. 
Zabrawele tozi słuczaj” 


Dramat społeczny utrzymany w 
konwencji flmu sensacyjnego: sędzia 
śledczy zblera dowody przeciwko 
prominentowi, który nadużywa wii 











Listy do redakcji 


Szanowny Panie Redaktorze 
W m-rze 32 FILMU Bogdan Zagroba 
zdat sprawę Czytelnikom z legoroczne- 
go Lubuskiego Lata Filmowego w Ła: 
gowie, opatrując artyku! tytułem „WIĘD- 
NĄCE GRONA". Czy fagowskie Grona 
więdną, czy nia, to oczywiście kwesia 
swobodnej opinii krytyka, którą Czytel- 
nicy mogą bądź zaakceptować, bądź 
zakwestionować. Ważne jednak. że wą 
ogólną acenę imprezy opart red, Żegro- 
ba m in. i na takim stwierdzeniu: „Na. 
wet bardzo dobry pomyst. nie modyi- 
kowany i nie dopracowywany, Iraci na 
atrakcyjności zwłaszcza po_laiach. 
Nie zdobyto się na opublikowanie nej- 













mów Fabularnych w Hanoi. Czarno-bia- 
ły. Dozwolony od 15 lat Czas wyświet- 
lania: 0 min. Tytut oryginalny: „Lang 
Vu Dai ngźi ay” 

Spojrzenie na sytuację społeczną 
wsi wietnamskiej w okresie koloniz 
© francuskiej 


dzy dla korzyści materialnych. Nagro- 
4a ATYYKI na festiwalu w Wamie, 


ciekawszych wystąpień i dyskusji Po 
latach okazałoby się, kto z biorących 
udziatwiagowskich sporach miatrację,a 
kto nie, w jakim kierunku potoczył Się 
rozwój kina. A pamięć bywa zawodna, 

Pamiec istotnie zawodz, sie w pian 
szym rzędzie red Zsgrobę. Zapomniał 
(a może wygodnie mu było zapom- 
nieć?), że od zaczątków dyskusyjnych 
„przeglądów .łegowskich _ miesięcznik 
KINO drukuje Systematycznie, rok po 
roku, tamtejsze wystąpienia | dyskusje. 
Więc jeśli kto ciekaw, po czyjej stronie 
byy racje, może ta „po latach" zrobić 
bez żadnych Inidności. Życzę Owoc- 
ych lekturi 


JERZY PŁAŻEWSKI 


FILM — mogazyn lustrowany 
WYDAWCA: Krajowe. Wydzw- 
nietwo Czazoplsm RSW „Pras- 
Kaiążka-Auci", ul. Noskow- 
sklego 14, 00.656 Warszawa, 
tel. centrali 257291 do 90; 
REDAKCJA: ul. Puławska 61, 
02-595 Warszawa, te. 4840 61 
ws 112, 1 
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1. Mandziowski, F. Mys 
zyński, Amies, Cinć Rerui 
"Epoca, LExprass, Fmovć Studio Berrandow, F. 
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"Woody Alon zastrzegł w kontrakcie, ża 
nastęgne zy jego Hry które ma zamiar 
ziealzować w ciągu najbliższych trzech 
lat nie będą mogły być wyświetane w 
Alta Poludniowej 





Dwie gwiazdy rancuskiego kina, Mienóla 
Marqan | Jeanne Moreau azymały ad 
„miny kalu Jacka Langa wygokie od 
znaczenia za zasługi na polu Sztuk. Uro- 
czystość odbyła ię waród kabli ofe 
lorów na” pianie” Sanal lalewizyjngo 
„Sokielna " szulada. | roalżowanego 
pezez Nadine Trnbgnani. Wśród zagro 
Szonych znaleźli się Gerard Out, Fran. 
Goise Sagan, Daniele Thompson (scs 
narzystka serialu Alain Rasnais | znany 
proekiani mody, Per Spook 
* 


Radziecki tancerz » charoograi Władimie 
Vastiew realizuje w Lentimie wspólną z 
Borysem Jermolajewem swój rzec lim 
baletowy. Główną rolę w „Foustie” laf 
<zy solislka Teatru Wiekiego w Moskwie 
© ekatena Maksinowa. Sam Wasilow 
występuje Taz przed kamrą w par cho. 
reograla 





* 


Claucia Cardinalo, Michele Pacido Ser 
gio Leone otzymali„Śrebne Taśmy”, na 
grody Włoskiago, Stowarzyszenia Kity 
ków Fimowych Za najepszy lim zagra 
nicny włoscy ktyycy uznali „Amadou. 
sza” Mósa Forman, ako najiepszą ak 
lorkę zagraniczną uhonorowano "Na. 
stassję Kinski. Nagrody Zoslały Wręczo. 
na pocz testa w Tao na Sy. 
c 





* 


Paul Nownan (61 jl dwa małżeństwa. 
sześcioro dziec i 42fimy ukończy zdj 
Ga. do „The Shadow box” wyproduko. 
wanogoj przez własną córkę Susan Ken. 

(S2 Ila | kika dl limowych min. w 
„Dniu woscinym" Robera Almana). 0- 
boje na zdjęciu 








aron Guiajrna 


Zachwycający 
debiut 


Staa się gwiazdą już po swojej pien 
szej rel himowej, a przecież rie' minęły 
jeszcze owa ata od chwil, gdy ukończyła 
Studia w leningradzkim Inotytucie Teatu, 
Muzyki Kina. Tam waśnie, joszczo aka 
sludenkę, „odkrył” Lańsę Guziejewą ra 
zyser Eldar" Fiażanowe, autor Głosnego 
Dworca dla dwojga” | powierzy ij rolę 


[MU]vy4|=j 


Zbawczy 
śmiech 





świetlny jost „Być albo nie być”, a na 
krany kl francuskich wszedi z opóż- 
nieniem fm Mola. Brooksa „Szalona 
ieteia świata”. Z popularnym ak 





rem | reżyserem spotkał się Gilbert 
Gusz 2 „Lo Figaro". 
© co pr 





konstolnio' 














Lasy  Ogudalowej w_ wyświetlanym 
właśnie na naszych okranach _Gorzkim. 
romansie”, osnutym na sztuce Aleksand- 
1a, Ostrowskoego „Panna boż posagu” 
"tod. detiułanika udowodni, że jesi 
m lyko piękna, ale tma także aktorske | 
wokalne talent. 

Niedawno w leningradzki wytwóci 
Limowej tarsa_ Guziejewa "zakończyła 
„pracę nad dwoma kolejnymi rolami W i 
[nie Wiktora Sokołowa „Spojkajmy się w 
metrze” gra driewczynę o niezwykłej, za 
pierające| dech urodzi, a w tine „Ay 
ai Wiktora Sadowskiego rolę Sports 
enki 


— W 1874 roku ten lim rzeczywiścia 
byl sporym wydarzeniom Alo miał | biał. 
Po pierwsza — nomysi adagiacj należy 
do Gone Wda, a nie do mnie. Po dru 
gie — nie pojawialem się na okcania. A 
przecież w dzieciństwo pizez sześć go- 





zin poraliem siedzieć jak. przykuty | 
oglądać homory! Eylom dzieckiem [osz 
że przed Gona Wiideromi 

Często skladam hold timon, ter na 
znaczy moje. deciństwa, ale równie 
często dokonuję zmia. Nie pora o 
wiem pracować na materiale, którego 
sam bym nie napsał — przynajmniej 
częściowo. Dlatego do powieści golyc- 
ei Mary Sheley, do fima Jamesa Wha. 
le'a dodałem nastrój ziwności, zbitwczy 
śmiech, bureskow ton. 

"Powiada się,że „Młody Frankenstoit 
posiada „Brook touch, cyl charakie- 
tystyczny sty Brooksa Nie należy jed. 
mak zapominać, że mom współpracow. 
ikem był Gone Wider 

To jemu zawdzięczają wsdzowio na. 
iala | sposób kadrowana - były cha 
rakerystyczne dla mów zla rzydzios 
1ych. 

©, 0d swego debiutu - „Producen- 
tów opowiada pon tyko o show busie 
nosie I ludziach, którzy stę tym zajmu- 
ja. Wrz pan ch jako klownów, kaboty- 
nów, nieudanych tragików. 

— Czyli tak. jak jest naprawi, a dat. 
zy to Chyba nas wszystkich: Nie nakrę 
Glbym nigdy fimu dramatycznego, aby 
sprawić sobie przyjemność wygłaszania 
głębokich dekiaacj. Wszyskie moje 1 
'my chcą śmieszyć ludzi,którzy ię ko- 
chają lb nienawidzą, ale są Od siebie 
waajomnie zieżni 

© | to jest waśnie owa „Szalona 
storia wata 

— Oczyniście! Coś pomiędzy Sweta 
niuszem a waszym satjrycznym pismem 
„Marat. Pomiędzy włoskim poczu. 
em humor, a Rabokis' Kolywoodem, 
| z udzełem specjale. zaproszonych 

„gwiazd” — Mojżesza, Messainy | Busby 
Borkooya 

© Lubi pon Rabells? 

Podobnie jak Gogola, Lewisa Car 
rola i” Anne" Bancrat "Zna pan Anne 
Banceot? 

© Pamiętam „Być albo ni być” - 
2 was obojgu. 

Ni tworzymy dobranej pary. Two 
1zymy parę doskonałą, Może pan napi 

© Oryginalny tyt 
świata” brzmi 
he Word, Par 
druga? 

ie wiem, Nigdy nie patraię pojąć. 
diaczego wieki si takiego ak ja, nała. 
liwego | tustego osobnika. 

© W histori amerykańskiej lieralury 
istnieje nowojorska szkoła żydowska, 
Czy sądzi pan, że pońska twórczość 
wpisuje się w Kiotor amerykańskiego 
kina? 

— Pisałem skecze, gralem w nich. Wy: 
słępowalem w telaw zi wyslawiałom w. 
dowiska spod znaku buski, robo 
my komediowe. To wszystko, to mogo 
powiedzieć 

















© | misi pa [oko wspólników Gone 
(i 





— | Anna Banciott 


© Czy chce pon wywrzeć taki 
wpływ. jak Chapiln, Jerry Lewis czy 
Włoady Allen? 

— Tak, ale proszę mnia_ ztewumić, 
boję się wydać nieskromny Ja po prostu 
jestem niesktomny. 


Dwie pasje 
Candice 


Mów się o nej że jst elegancka (to 
prawdaj, zimna” (noprawdaj. wyniosła 
(też tazywo) i Śmieszna (6 prawdal. 
„Now York Times" ak ją caraktoryzuj 
Piękna aktorka, promientująca iekgon 
ja. humarem, omperamntom i warą w 
sia”. W wybwiełłarym obecnie nak. 
ranach kin zachodnich imie „Stek 
sprawiedliwy z Miami" partnerem Candi 
ce Bergen jest Bun Reynolds. Ora gra 
kobiatg interesu powiązaną ze środowi 
kiem gangsierskim, kobietę, któr siać 
na jedną noc słabości 2 dawnyn więź 
niem, pragnącym podjąć uczciwe życie 

WY wywiadzie la „Le Figaro" Candice 
Bergon mów. - Zachowałam dobra 
wspomojeia z mojej wspołoracy z Bur 
tom w imie. „Dziękuj, że byłeś rzeją 
żoną Dostatim za tę rolę narrację do 

„Oscara. Obecnie Bun Roynelas który 
teżyserował len fim i sam w im gral 
zaproponował mi znów rolę swej parner 
ki Nie widziałam powodów, aby cdrzucić 
19 propozycje. 

Okna jj mioszkania wychodzą na no 
wojotski Central Park. Dużo. mebi, 
wschodnich bibsiolów, Ian kolekcjo 
owanych przez samą aklarkę I ej męża, 
Irancuskiego"rozysera Louisa. Malo 
Pięrzycsię także słos egzemplarz książ 
ki „Knock Waod”. W ij książce Candico 
wspomina swoją karierę raportekii olo 
gratki i składa hołd swem ojcu, znana. 
mu brzuchomówcy, Edgarowi Batgeno- 

„Urodzta się w Holywood i uż w dzo 
listwie znał gwsazdy.ineonie Winne 
lego, Judy Grand, Kathanne Hopbum, 
Marlyn Monroe, a także Ronalda Feaga- 
ma. Miała calery lata, gdy ojcioe dal jj 
rło w twe ehoczu, Byla jpóynuczhą aż 
do piętnasiago roku życa, gdy przyszedł 
ma świa jej brat, Kis. Zachowała wspa- 
niałe wspomnienia o swoim ojes-magi 
ku, który nauczy ją karcianych sztuczek i 


jazdy konno, Chciała nawat zostać ko. 
*wbojem. 

— Kiedy byłam t7-lanią dziewczyną 
wszyscy mai przyjaciele mili samocho. 
dy. to nie byo nato stać. Pracowałam 
cieżko na wydziale architektury i musia- 
łam sama zarabiać na kieszonkowe. Za 
„pragnęłam podróży— zwłaszcza do Euro 
py. | posianowłam zostać dziennikarką, 
-Zgodziam si lakże pracować jako mo 
gałka I podpisatam moją pierwszą umo: 
wę filmową z Sidneyem Lumetem. Połam 
gratam u Leloucha, Ralpha Nalsona. oh. 
na Miiusa i Ficnarda Brookca. Stanley 
Kramer, ina Wertmuar i Pakuła niazbyt 
byl ze mnie zadowoleni, uważał, żo słać 
mia na więcej. W 1981 roku sędzwy 
Goargo Cukor wpadh na pomtyań, abym 
zmrzyła się z Jacqueline Brssel w „Bo: 
galych | sławnych”. Chcialam grać rol, 
którą Cukor dar Jacąuolin. Bylam w roz 
.paczy, ale polem okazało sę, że Cukor 
miał rację. To pasjonujące grać osobe. 
któr się nie lub. Zawsze byłam zby! 
skrępowana, nieśmiaa. 

Wiatką szansą była dla mnie rola ro. 
.porerk w „Gandhi Richarda Atenbo. 
rowgha. Uwielbiam egzołykę. Opubiko- 
wałam już roportaże o Masajach w Keri 
2 Elio o Chinach. Do swoich sukce. 
sów zaliczam także portety Paula No. 
wana | Lo. Maruna. Dziennikarstwo 
bardzo mnie lascynuje, Dopiero niedaw- 
1a zdecydowałam, że więcej czasu po. 
więc kina I telewizji 


Cone Bergen Fot. Ela 








